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Zjazd funkcjonariuszy państwowych.
P o z n a ń .  We czwartek rozpoczął 

Swe obrady czwarty zjazd niższych 
funkcjonarjuszów państwowych R. P. 
Na zjazd przybyli licznie reprezentanci 
władz państwowych, samorządowych 
oraz stronnictw poitycznych.l Na wnio­
sek przewodniczącego uchwalono w y ­
słanie depesz hołdowniczych do Pre­
zydenta Rzplitej i Marszałka Piłsud­
skiego. (PAT.)

Były kanclerz Seipel o mniejszościach.
Opole. (Tel. w ł.) Jak donosi dzien­

nik „Oppelner Nachrichten“ , przybę­
dzie do Nysy by ły  kanclerz Austrji, 
ks. Seipel. aby podczas tygodnia wyż­
szych szkół wschodnio-niemieckich, 
zapowiedzianego od 2 do 8 październi­
ka, wygłosić odczyty o sprawach 
mniejszościowych.

Katastrofa kolejowa pod Wrocławiem.
B e r l i n .  W  nocy z środy na 

czwartek doszło pod Wrocławiem do 
zderzenia pociągu, idącego z Górnego 
śląska z lokomotywą kolei podjazdo­
wej. Konduktor kolei podjazdowej zo­
stał zabity, 2 osoby odniosły ciężkie 
rany, 8 lżejsze. Tylko dzięki tej oko­
liczności, że pociąg był bardzo słabo 
obsadzony, liczba ofiar jest niewielka.

Zeppelin w drodze do Tokio.
F r i e d r i c h s h a f e n .  Sterowiec 

„Zeppelin" wyleciał we czwartek o go­
dzinie 4.30 do Tokio. (PAT.)

Gd a ń s k. (PAT.) O godzinie 15 
„Zeppelin" przeleciał nad miastem.

Wybuch w elektrowni.
P a r y ż .  (Tel. wł.) Dzienniki do­

noszą z Madrytu, że w  jednem z miast 
prowincji Coruna nastąpił wybuch w 
elektrowni, która została zniszczona. 
Siedmiu pracowników zginęło. Pięć 
kobiet, które zbierały w pobliżu węgle, 
zostało ciężko rannych.

Zdrowie majora Kubali.
P a r y ż .  Bawiący w  Paryżu lot­

nik mjr. Kubala poddał się prześwietla­
niu promieniami Roentgena, które w y ­
kazało, że nie doznał on żadnych po­
ważniejszych uszkodzeń, oprócz ogól­
nej kontuzji, powodującej jeszcze stan 
osłabienia całego organizmu. Mjr. Ku­
bala w  najbliższych dniach uda się do 
Warszawy. (PAT.V
Rokowania o rozbrojenie na morzu.

L o n d y n .  W  kołach miarodajnych 
pświadczają, że rokowania z Wa­
szyngtonem w sprawie rozbrojenia 
na morzu rozwijają się w  sposób zado­
walający. Koła te spodziewają się, iż 
Macdonald będzie mógł udać się do 
Ameryki w  październiku po sesji Zgro­
madzenia Ligi Narodów. (PAT.)

Głodówka w więzieniu chinskiem.
C h a r b i n. 29 funkcjonarjuszów 

sowieckich, aresztowanyęh w czasie 
dokonanej przed kilku tygodniami re­
w izji w  konsulacie sowieckim przez 
władze chińskie, rozpoczęto strajk 
głodowy na znak protestu przeciwko 
zatrzymywaniu ich od 10 tygodni w 
więzieniu bez wszczynania śledztwa 
przeciwko nim. ( \  )

Marsz Powstańców nad Odra.
Imponującym był 111 marsz pow­

stańców nad Odrą, urządzony celem 
uczczenia rocznicy wybuchu I powsta­
nia śląskiego. Liczba drużyn, organi­
zacja, przebieg marszu, by ły wspania­
łym dowodem tężyzny i energji pow­
stańca śląskiego. Tak wielkiej liczby 
drużyn nie było jeszcze. Organizacja 
była przemyślana w każdym szczególe 
i funkcjonowała sprężyście. Świetny 
był duch uczestników. Ze śpiewem na 
ustach, pełni w erw y i humoru przyby­
wali uczestnicy do mety. Powstaniec 
śląski może być dumny z wyników tej 
imprezy.

Marsz rozpoczął się w Słupnie. Już 
w przeddzień, to jest we środę nadjeż­
dżały ze wszystkich stron Śląska dru­
żyny powstańcze. Przybyły także dru­
żyny strzeleckie, wśród nich dzielna 
drużyna krakowska, która zeszłego ro­
ku zajęła I miejsce, drużyny policyjne, 
kolejarzy i hallerczyków. Gościnnie 
zaopiekował się gośćmi naczelnik gmi­
ny Słupna, p. Kawa.

W  czwartek z rana koło godziny 5 
zaczęły gromadzić się drużyny przy 
wieży Kościuszki niedaleko b. trójkąta 
trzech cesarzy. Było ićh 69, każda po 
13 osób.

Krótko przed godz. 6 przyw itał 
zgromadzonych oraz wojewodę dr. 
Grażyńskiego imieniem gminy Słupna 
ławnik n. Musiał. Opócz p. wojewody 
obecni byli starostowie Scidler i W y- 
glenda, prezydent miasta Katowic Ko­
cur, burmistrz Mysłowic oraz liczni 
przedstawiciele władz i społeczeństwa 
śląskiego.

Krótkiem energicznem: „zarządzam 
wymarsz drużyn" wojewoda Grażyński 
dał hasło do wymarszu. Przy dźwię­
kach orkiestry policyjnej drużyny w y­
ruszyły, I o godz. 6, dalsze kolejno co 
pół minuty. Ostatnia wyruszała o 
godz. 6 minut 45.

Już na przestrzeni Słupna — Kato­
wice na pierwsze miejsce wybiła się 
drużyna strzelecka z Krakowa i miej­
sce to niepodzielnie zatrzymała. Po­
goda zapowiadała się ślicznie tak, że 
słońce zaczęło uczestnikom marszu do­
kuczać. Jednak i to komitet organiza­
cyjny przewidział. Wzdłuż całej_ tra­
sy bowiem, jak na przykład w  Piotro­

wicach, wydawano kawę lub inne na­
poje.

Na I-szym etapie była przewidzia­
na jedna przymusowa 15-minutowa 
przerwa w Mikołowie. Pierwsza przy­
była na miejsce krakowska drużyna 
strzelecka w doskonałym czasie. Za­
chwyt wszędzie wywołała drużyna 
starych wiarusów, w której nikt nie l i­
czył poniżej lat 50. W  Mikołowie za­
wodnicy otrzymali śniadanie, przygo­
towane gościnnie przez burmistrza mia 
sta p. Koja.

Po krótkim odpoczynku drużyny 
ruszyły w kolejności przybycia do me­
ty  I-go etapu, którą wyznaczono we 
Woszczycach. Czas najlepszy na pier­
wszym etapie osiągnęła Liskowska 
drużyna strzelecka, która przybyła po 
5 godz. minut 47 do mety. Następną 
była drużyna powstańców śląskich z 
Rybnika, czas 6 godz. minut 18, trzecią 
drużyna I baonu katowickiego, czas 6 
godz. minut 42. Czas uzyskany przez 
poszczególne drużyny należy uważać 
za bardzo korzystny, jeżeli się zważy, 
że długość trasy wynosiła 42 kilo­
metry.

We Woszczycach' zarządzono 3- 
godzinną przerwę obiadową. Podczas 
obiadu przygrywała orkiestra. Po- 
krzpione i wypoczęte z świeżemi siłami 
ruszyły drużyny na zdobycie drugiego 
etapu. Trasa długości 19 kilometrów 
prowadziła z Woszczyc przez Żary do 
Rybnika. Pierwsza drużyna wyma- 
szerowała o godz. 3 minut 10.

Jeżeli I-szy etap z powodu upału 
był najtrudniejszym, to Il-g i etap nie 
przedstawiał większych trudności. Po­
szczególne drużyny z jak największym 
wysiłkiem starały się polepszyć czas i 
zdobyć lepsze miejsce.

Z najlepszym czasem przybyła kra­
kowska drużyna strzelecka, przeby- 
waiąc 19 kilometrów w przeciągu 2 
godzin minut 39. Z drużyn powstań­
czych najlepiej spisały sie Szopienice z 
czasem 2 godz. minut 42, a trzecie 
miejsce zajęło kolejowe przysposobienie 
wojskowe Katowice-Ligota w  2 godz. 
minut 43.

Po przeprowadzeniu l^ontroli i spi­
saniu wyników zawodnie# udali sie na 
zasłużony odpoczynek, by ze świeżemi 
siłami dnia następnego przebyć IH-ci i 
ostatni etap.

Spór o podział odszkodowań.
H a g a .  Franqui odwiedził wczoraj 

rano Snowdena, prawdopodobnie w 
celu poinformowania go o pierwszych 
krokach, poczynionych przez delega­
tów francuskich, włoskich, belgijskich 
i japońskich, a mających na celu zna­
lezienie w  ramach planu Younga środ­
ków, któreby mogły zaspokoić żąda­
nia Anglji. Z kolei Francaui powiado­
mił Brianda, Cherona i Loucheura o 
wyniku podjętych kroków, przyczem 
odbył z nimi 2-godzinną naradę.

W  kołach, biorących udział w kon­
ferencji, potwierdzają wiadomość, iż 
Snowden wystosował do Jaspara no­
tę, podkreślającą korzyści z'przepro­
wadzenia półoficjalnej wymiany poglą­
dów na temat żądań angielskich przed 
sobotą, ażeby uchronić konferencję

przed znalezieniem się w położeniu bez 
wyjścia. Koła te jednak zaznaczają, iż 
byłoby fałszywem wyciągać stąd 
wniosek, że Francja, Belgja i W łochy 
godzą się już na rezolucje Snowdena, 
zmierzającą do rewizji planu Younga. 
Delegacje państw starają się znaleźć 
kompromisowe rozstrzygnięcie tej 
sprawy. Dotychczas nie .można jednak 
zanotować żadnego wyniku tych sta­
rań i prawdopodobnie żadnego wyniku 
nie osiągnie się przed sobotą. Jest 
więc przynajmniej przedwczesnem 
utrzymywać, że teza angielska odnio­
sła sukces. (PAT.)

R z y m. Według otrzymanych tu 
doniesień z Londynu, Anglja ma roz­
począć wycofywanie swoich wojsk z 
Nadrenii 15 września. (PAT.)

Anglja i Egipt.
Noty, wymienione między Hender­

sonem a egipskim premjerem i mini­
strem spraw zagranicznych Mahome­
tem Mahmedem Paszą, stanowią w 
ostatnich dniach największą sensację 
polityki światowej. Zawierają one pro­
jekt układu, który posuwa ustępstwa 
ze strony Anglji na rzecz niepodległo­
ści Egiptu bardzo daleko: między in- 
nemi okupacja wojskowa Egiptu przez 
wojska W ielkiej Brytanji ma się za­
kończyć. wojska brytyjskie zostana 
wycofane jedynie dla bezpieczeństwa 
kanału Sueskiego, jako węzła komu­
nikacyjnego, król Egiptu upoważnia 
rząd angielski do utrzymywania w  po­
bliżu kanału Sueskiego takich sił w o j­
skowych, jakie rząd bryty jski uważa 
za konieczne dla tego celu.

Pomiędzy Egiptem a Wielką B ry- 
tanją ustanowiony zostaje sojusz, 
Egipt reprezentowany będzie w  Lon­
dynie przez ambasadora, również 
Wielka Brytanja posiadać będzie w 
Kairze ambasadora, któremu król 
Egiptu udzieli przywileju najwyższego 
rangą dyplomaty przy nim akredy­
towanego. Urząd Wysokiego Komisa­
rza zostanie zniesiony. Egipt zgłosi 
swe przystąpienia do Lig i Narodów, 
w  czem poprze go rząd W ielkiej B ry ­
tanji. W  razie zatargu lub sporu z 
państwami trzeciemi Wielka Brytanja 
i Egipt występować będą w  porozu­
mieniu w  sensie zlikwidowania zatar­
gu lub sporu w sposób pokojowy.

Projekt ustanawia współdziałanie 
obu państw w  stosunku do państw 
trzecich i zobowiązuje obie strony do 
niepopierania, żadnej akcji i do nieza- 
wierania żadnych umów. skierowa­
nych przeciwko jednej ze stron. W 
razie wojny, obowiązuje wzajemna 
pomoc. Egipt, zwłaszcza w  wypadku 
wojny udzieli rządow i'  brytyjskiemu 
na terytorjum egipskiem wszelkich uła­
twień, jak korzystanie z portów mor­
skich i- lotniczych i wszystkich środ­
ków komunikacyjnych. Wszelką po­
moc wojskową oraz instruktorów w oj­
skowych czerpać będzie Egipt z pośród 
obywateli brytyjskich. Również urzę­
dników administracji Jbrać będzie Egipt 
z pomiędzy obywateli brytyjskich. 
Wreszcie kończy układ zapowiedź 
zniesienia t. zw. kapitulacyj, odczuwa­
nych w  Egipcie jako upokorzenie.

Wymienione noty są rezultatem 
dłuższych układów, które prowadził 
osobiście w  Londynie król Fuad, ba­
wiący tam od kilku tygodni wraz ze 
swoim premjerem. Nie są one jeszcze 
układem, ale dopiero projektem ukła­
du. Układ w łaściwy zobowiązała się 
Anglja zawrzeć dopiero wtedy, gdy 
parlament egipski oświadczy wpierw 
swą zgodę na zawarte w  notach za­
sady. Wiadomo zaś. że parlamentu 
egipskiego w  tej chwili niema. W  
lecie 1927 został on rozwiązany, bez 
zarządzenia nowych wyborów. Od 
dwóch lat król Fuad rządzi Egiptem 
w  sposób dyktatorski. Obecnie zażą­
dała Anglja. aby system ten porzuco­
no i aby powrócono do rządów parla­
mentarnych.

Upłynie więc z Nilu sporo wody l 
błota, zanim Darlametit kairski zosta-



nie wybrany i projekt umowy z An- 
glją przyjm ie do wiadomości. Nie jest 
zresztą pew ną rzeczą, czy to nastąpi 
gładko. Jak wiadomo najliczniejszą 
partją  w  Egipcie są nacjonaliści, partja  
stw orzona przez słynnego Zaglula-ba- 
szę, a od czasu, jego śmierci k ierow a­
na przez Nahasa Paszę. Jest to partja  
skrajna, k tó ra  postaw iła sobie za cel 
zupełne w yrzucenie Anglików nietylko 
z Egiptu, le i z Sudanu. W  imię maho- 
metanizmu, zw alcza ona niew iernych, 
a w imię nacjonalizmu żąda zupełnego 
opuszczenia przez nich całej ziemi od 
źródeł Nilu do jego ujścia. Jest możli- 
wem, że partja  ta nie przyjm ie do w ia­
domości umowy, pozostaw iającej An­
glikom dużo w ażnych przyw ilejów , a 
co najw ażniejsze milczącej w ym ow nie 
o opuszczeniu źródeł Nilu. k tóre jak 
wiadomo, rozstrzygają o biegu całej 
życiodajnej dla Egiptu rzeki.

Po stronie angielskiej w yw ołały  no­
ty wielkie w rażenie. P ism a konser­
w atyw ne, a w ięc opozycyjne, p rzy ję­
ły projekt układu spokojnie i z umia­
rem w  k ry tyce : „Tim es“ w yraża  za­
dowolenie, iż pierw otne wiadomości 
co do opuszczenia Sudanu przez w oj­
ska bry ty jsk ie i co do oddania go ar- 
mji egipskiej, okazały się niesłuszne. 
Dzienniki konserw atyw ne przyznają 
zresztą, że układ p rzygotow any był 
w znacznej m ierze przez poprzedni ga­
binet, a w ięc przez zachow aw ców , a 
mianowicie przez Cham berlaine‘a w  
r. 1927, w  rokow aniach z ów czesnym  
rządem  egipskim. Daleko ostrzej uj­
muje całą spraw ę p rasa  liberalna, w o­
łająca, że noty te stanow ią rezygnację 
W. B rytanji z celów, jakie sobie poli­
tyka angielska w ytknęła  w  ostatnich 
pięćdziesięciu latach i dla k tórych tyle 
krw i i... złota poświęciła.

Dwie nasuw ają się mianowicie 
wątpliwości, obie dla Anglików bardzo 
doniosłe! Jedną z nich jest, czy po usu­
nięciu wojsk brytyjskich z Egiptu zo­
stanie tam  utrzym any należyty  porzą­
dek, niezbędny do zabezpieczenia po­
łączenia Anglji z Indjami i A rabią? 
Partja  radykalna jest partją  fanatycz­
ną — a dojście jej do w ładzy  oznacza­

łoby pow rót do trądycy j w rogich Eu­
ropejczykom  z przed- okupacji angiel­
skiej. Może w ybuchnąć k rw aw y  fana­
tyzm  muzułmański, anarchja „politycz­
na i rew olucja społeczna. Opinja an ­
gielska staw ia sobie pytanie, czy 
ew entualne rozruchy i bezrząd nie 
staną się pretekstem  dla innych państw  
europejskich — zw łaszcza dla W łoch 
do m ącenia w ody w  Nilu?

D rugą w ielką troską opinji angiel­
skiej jest pytanie, jak te ustępstw a na 
rzecz Egiptu oddziałają na terenie In- 
dji? Położenie Angjji tu i tam  przed­
staw ia sporo podobieństwa, a w iado­
mo, że każdy krok angielski w  Indjach 
oddziaływ ał na Egipt i odw rotnie. Jest 
też rzeczą pewną, że gabinet angiel­
ski, k tó ry  zdecydow ał się na ustępstw a 
nad Nilem, będzie miał trudną pozycję 
w  obronie brytyjskich in teresów  nad 
Gangesem. Musi do sp raw y  niepodle­
głości Indji zastosow ać tę sam ą lub 
zbliżoną m iarę liberauizmu, jaką go­
tów  jest stosow ać do niepodległości w  
Egipcie. H induscy nacjonaliści już w  
tej chwili z pew nością ten atu t pod­
chwycili.

. G abinet M acdonalda nie będzie w ięc 
miał łatw iej do w ygran ia  walki w  p a r­
lamencie londyńskim, kiedy ta  sp ra­
w a przyjdzie tam  na porządek dzien­
ny. N arazie jest to jeszcze m uzyka 
przyszłości. P ie rw szy  głos należy do 
parlam entu w  Kairze, a ten nie jest 
jeszcze w ybrany . W  każdym  razie 
sp raw a egipska będzie ciężyć odtąd 
nad atm osferą polityczną W . B rytanji 
i będzie ciężką kulą u nogi dla gabine­
tu  socjalistycznego. Jak  wiadomo, nie­
ma on za sobą w iększości ani w  opi­
nji, ani w  żadnej z dwóch izb. Musi 
on się też liczyć z m ożliwością no­
w ych w yborów  w  ciągu krótkiego cza­
su. Spraw a Egiptu — spraw a Indji po­
dobnie jak sp raw a św iatow ego układu 
gospodarczego, tocząca się w  Hadze 
— to w szystko  czynniki, k tó re  będą w  
w ysokiej m ierze decydow ać zarów no 
o losach całego Imperjum B ry ty jsk ie­
go, jak i o losach gabinetu socjali­
stycznego, dzierżącego chwilowo ster 
w ładzy.

Przegląd polityczny
Dziwna lojalność Niemców polskich.

W  rocznice uchw alenia nowej kon­
stytucji niemieckiej urządził niemiecki 
konsul generalny w Katowicach w iel­
kie przyjęcie. W  spraw ozdaniu o tern 
..Kattowitzer Ztg.“ podała, że konsul 
generalny zaprosił 'osiad łych  w woje­
wództwie Śląskiem obywateli niemiec­
kich. Na przyjęcie przybyła też w ielka 
liczba w yłącznie obywateli niemiec­
kich. U roczystą przem ow ę wygłosił

konsul generalny i zakończył ją okrzy­
kiem na cześć ojczyzny, Jcióry zebrani 
z zapałem  powtórzyli.

Dotychczas w szystko w porządku. 
Nikt nie może mieć nic przeciw ko te ­
mu, jeśli obyw atele niemieccy czczą 
swoje rocznice na terenie polskim. Ale 
zachodzi tu jeszcze inna kw estja. Oto 
w ychodzące w Bytomiu pismo „Ober- 
schlesische Zeitung“ pisze o tym w ie­
czorze, że na zaproszenie konsula ge­

neralnego przybyli przedstaw iciele 
w szystkich w arstw  i stanów , oraz 
liczni obyw atele niemieccy. A zatem 
pismo bytom skie przeczy doniesieniu 
„K attow itzer Ztg.“, która tw ierdziła, że 
obecni byli w yłącznie obyw atele nie­
mieccy. Tym czasem  w edług „Oberschl. 
Ztg.“ byli tam także obyw atele nie­
mieccy, natom iast przedew szystkiem  
zjawili się przedstaw iciele w szystkich 
w arst — nie niemieccy obyw atele. 
W znoszenie zaś przez obyw ateli pol­
skich okrzyków  na cześć ojczyzny nie­
mieckiej jest postępowaniem, nietylko 
niezgodnem z pojęciem lojalności, o 
którem  rozmaici Ulitze zapewniają, 
ale z punktu w idzenia państw a niedo- 
puszezalnem. Że o tern Niemcy w ie­
dzą, najlepszym dowodem jest kłamli­
w e spraw ozdanie „K attow itzer Ztg.'“ 
Podkreślające, że w yłącznie obyw atele 
niemieccy przybyli na uroczystość.

Przypuszczać należy, że m iarodaj­
ne czynniki w yciągną z tego odpo­
wiednie konsekwencje.

P rz y  tej sposobności podkreślić na­
leży fakt, k tóry  naw et „K attow itzer 
Ztg“. przytacza, mianowicie, że w  
rocznicę konstytucji wejm arskiej, że 
radjostacja poznańska pośw ięciła część 
program u tej uroczystości. Odegrano 
hym n niemiecki, poczem prof. Kle- 
ezow ski w ygłosił odczyt o konstytucji. 
Następnie deklam owano w yjątki z F au­
sta Goethego i w ykonano pieśni kom ­
pozytorów  niemieckich.

W arto  zapytać tych Niemców, k tó­
rzy  krzyczą o braku kultury w Polsce 
i o szowinizmie polskim, czy niem iec­
ka radjostacja w  odpowiedniem środo­
w isku jak Poznań, zdobyłaby się na po­
dobne uczczenie narodow ego św ięta 
polskiego? A podobnie Niemcy od­
znaczają się najw iększą kulturą — 
przynajm niej w edług ich własnego 
tw ierd zen ia . . .

Program legionistów.
W  czasie tegorocznego zjazdu le­

gionistów  w ygłosił prezes związku, 
S ław ek, przew odnicz, bloku w spółpra­
cy  z rządem , dłuższą mowę, w  której 
nakreślił rozw ój idei legionowej od 
sam ych zaczątków  tw orzenia oddzia­
łów  zbrojnych, aż do obecnej chwili, 
w  której legioniści odgryw ają decydu­
jącą rolę polityczną w  państw ie. 
P. S ław ek zaznaczył, że te żyw ioły, 
które przed zam achem  m ajowym  przy ­
szły  do w ładzy  w  Polsce, skupiły w  
sw ych rękach w pływ  na m asy w  spo­
łeczeństw ie i siłę m aterialną. S tało się 
w krótce jasne, że Polskę z rak tam ­
tych ludzi w yrw ać  trzeba, gdyż na­
leży ją natchnąć w iarą  w  Jej potęgę i 
w  Jej przyszłość. Rozłożona na dłu­
gie i ciężkie etapy odbyw a się ta  w al­
ka o to, czy Polska ma urobić sw ą 
rzeczyw istość, sw ą myśl przew odnią 
pod w pływ em  tych, k tórzy  potrafili

nieziszczalne m rzonki realizow ać, czy 
też pod w pływ em  tych, k tó rzy  dla 
w zględów  niekiedy bardzo brudnych 
łasili się w szystkim  naokoło sąsiadom. 
Chodziło o to, aby Polskę natchnąć 

i w iarą  w  jej potęgę, w  jej siły. Chociaż 
legjóniści dotychczas liczbą m ałą, tę 
liczbę w  Polsce znaleźć muszą. S ze­
rokie m asy społeczeństw a, okłam y­
w ane przez polityków, szukających 
osobistej popularności i głosów p rzy  
w yborach, — szerokie m asy, okłam y­
w ane demagogią — te szerokie m asy 
musi się podnieść, by sta ły  się społe­
czeństw em . Na przyszłe  kłopoty i tru ­
dy, jakie Polska przeżyw ać może, trze ­
ba, by m iała oparcie o siłę m oralną 
całego społeczeństw a. Te w artości 
m oralne ze społeczeństw a należy 
umieć w ydobyć. W  tej p racy  nie mo­
żna być popularnym , ale trzeba w y ­
chow ać społeczeństw o. W  tej p racy  
chcem y — mówił p. S ław ek — nasze 
szeregi pow iększyć, nie chcem y zaś 
robić z nas jakiejś kasty  uprzyw ilejo­
wanej.

Nieziszczalne marzenia.
W  nadchodzącą niedzielę odbędzie 

się w  Lignicy poświęcenie sztandaru  
tam tejszej grupy „W iernych G órno­
ślązaków ". Na jednej stronie umie­
szczone są herby  ośmiu m iast śląskich 
„oderw anych" do Polski, jak Katowi­
ce, Król. Huta, Pszczyna, M ysłowice, 
Rybnik — oraz napis: „W ierni oj­
czyźnie."

Zbyt daleko idzie agitacja niemie­
cka! „W iernych G órnoślązaków " mo­
żem y zapewnić, że m iasta te są i po­
zostaną w ierne sw ej ojczyźnie, to jest 
Polsce. A m arzenia o pow rocie ich 
do Niemiec nie ziszczą się nigdy!

Litwa znosi autonomię uniwersytetu.
W  dniu 15 sierpnia, jako w  dniu 

św ięta niepodległości L itw y, ogłoszo­
ny został now y sta tu t un iw ersy tetu  li- 

| tew skiego, w edług którego ca ły  per­
sonel profesorski un iw ersy tetu  m ianu­
je prezydent. W  ten sposób uniw er­
sy tet kowieński zupełnie traci sw ą au- 
tonomję i staje się instytucją rządow ą. 
Po ogłoszeniu nowego statu tu  uniw er­
sy te t będzie nosił miano im. W . ks. 
W itolda.

Walka z przestępstwem.
W  P aryżu  odbędzie się w listopa­

dzie m iędzynarodow a konferencja po­
licji kryminalnej, w której wezm ą 
udział przedstaw iciele przeszło 40 
państw . Jako najw ażniejszy punkt 
porządku dziennego konferencji znaj­
dzie się ujednostajnienie służby w y ­
wiadowczej, w  celu szybkiego w y k ry ­
wania m iędzynarodow ych przestęp­
ców.

Drugim punktem  obrad ma być 
spraw a zw alczania handlu kokainą i 
opjum.

a I EKSANDER KORNEL DOBROW OLSKI.

P O Ś C I G .
PO W IE ŚĆ  SENSACYJNA.

83) — o—  (Ciąg da lszy).

— Nie trzeba tak mówić, bo niewiadomo, co ten 
chowa dla pani. To tylko okoliczności tak się zło­
żyły, że radość została zamącona. Gdy w oda w y­
padków ustoi się, radość znów będzie czysta. Ale 
dość poetycznych słów. Z tego, co mi pani opowie­
działa, widzę, że konieczne jest przyśpieszenie mego 
w yjazdu do Katowic. Mogę pani powiedzieć w  za­
ufaniu,, że spraw a pani łączy się z całokształtem  
innych, bardzo ważnych kw estyj. P rzypadek na­
prow adził mię na te łączność, która w  skutkach 
może być i dla pani bardzo doniosłą. Dziwny, do­
praw dy, zbieg okoliczności!

— Niewiele w praw dzie rozumiem z tego, co 
pan mówi, ale sam o to, że chce mi pan dopomóc, 
w ystarcza, żebym czuła dla pana głęboką w dzięcz­
ność.

— Tylko proszę mi przyrzec, że będzie pani 
czynić to, co będę uw ażał za wskazane. Niech się 
pani nie obawia, że nadużyję jej zaufania.

Zaprotestow ała energicznie, tw ierdząc, że ufa 
mu zupełnie.

— Dla mnie nie ulega wątpliwości, — mówił 
Barcz, jak gdyby snując w  dalszym  ciągu sw e m y­
śli — że pan Zawiejski będzie chciał za w szelką 
ccnc zaspokoić rozbudzoną tym listem niezdrowa

ciekawość. Jestem  przekonany, że w  jak najkrót­
szym  czasie postara się o widzenie z panią Ritą 
Doili. Tylko, mojem zdaniem,, przeliczy się, bo 
spry tna tancerka będzie na tyle ostrożna, że nie 
pogrąży pani wcześniej, aż nabierze zupełnego prze­
konania, że tern wym uszeniem  nic nie w skóra. Mam 
na myśli skłonienie pani do w ykradzenia owych do­
kumentów.

— W ięc uw aża pan, że niema potrzeby, żeby 
uprzedzić Aleksa z w izytą u R ity?

— Naturalnie, że nie. T ancerka potrzym a pana 
Zawiejskiego w  niepewności, co będzie dla niego 
dostateczną karą  za zrobienie pani przykrości.

Uścisnęła mu dłoń w milczeniu i tylko oczy go­
rzały  jej wdzięcznością, gdyż sposób m ówienia Bar- 
cza działał na nią uspokajająco, a jego pewność 
siebie udzielała się i jej.

Rozmowę przerw ało  przybycie m ecenasa P ie ­
trzykow skiego, k tóry  pow itał panią M arysię żarto­
bliwie, m ówiąc do niej:

— D obry wieczór, panno Krasnowolska! Bo 
trzeba państw u wiedzieć, — zw rócił się do obec­
nych — że pani Grójecka przestała praw nie istnieć 
i nastąpiło po praw niczem u „restitutio in integrum", 
czyli ślub i jego następstw a w ym azane zostały 
z dziejów tej istoty.

— I to pan jest t y m . . .  nihilistą! — śm iała się 
pani Żarska. — Niebezpieczny z pana człowiek. Go­
tow a jestem  zacząć się obawiać, że i ze mną uczyni 
pan to samo i pew nego pięknego poranku obudzę 
się jako panna Pniew ska.

— Co jabym  dał za to! — w estchnął sta ry  ka­
w aler tak komicznie, że w s z y s c y  zaczęli sie ś m i a ć .

A pani Ela szepnęła bratu do ucha:
— Jestem  pewna, że w  tym  w ypadku zaraz po 

zburzeniu domu zwanego m ałżeństw em  pani Żel- 
skiej, zacząłbyś budowę innego domu, nazwijm y go 
m ałżeństw em  p a n i . . .  P ietrzykow skiej.

Mecenas znów poprzestał na westchnieniu, po- 
łączonem jednak z bezradnem  opuszczeniem ramion. 
Bo praktyczny człowiek nie miał złudzeń, że po­
dobna myśl byłaby utopją. W iedział, że pani Mi­
chasia w yszła zamąż z miłości, i że jej m ałżeństw o 
z Żelskim należało do szczęśliw ych. Z prostej .to­
w arzyskiej sympatji, jaką mu okazyw ała, trudno 
było snuć daleko idących wniosków o jakiemś uczu­
ciu, zdolnem do rozerw ania w ęzłów , łączących ją 
z kochanym  mężem.

Pietrzykow ski pokiwał smutno głow ą i przy- 
cjchł. A pani Ela, obserw ując go nieznacznie zboku, 
dom yślała się, na jakiem tle pow stał jego smutek. 
Objęła go serdecznem  spojrzeniem  i zagadała 
o czemś wesołem , starając się porw ać b ra ta  w  w ir 
pustoty. Do Pomocy zaw ołała panią M arysię, która, 
uspokojona już w  znacznym  stopniu po przykryj 
Scenie z Aleksandrem, chętnie pośpieszła przy ja­
ciółce w sukurs.

P rzy  pożegnaniu umówiła się z Barczem , że 
pojadą razem  do Katowic. Term in wyjazdu ustalili 
na pojutrze rano.

— W  nocy powinno się spać. a nie jeździć — 
filozofował Barcz, k tóry  był już nieco wygodnym  
starszym  panem.

(C ltt dalwy n»*ttfl).
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Oktawa świętego Wawrzyńca.
  Św. Jacka, wyznawcy,

Sobota ■  * 1183, f  1258.

S w . A n a sta z e g o , biskupa 
i doktora Kościoła, t  373

SŁOW.: MIRON SW.

Gdzie jest wiele rąk, zamykaj, i co­
kolwiek w ydasz, policz i zważ, a co 
w ydasz weźm iesz, w szystko napisz.

(Ekkl. XIII. 7.)
Z d a n i a :  T rzeźw ość a m iara, to 

są najwierniejsi stróże zdrow ia na­
szego.

Cliociaż to życie idzie po grudzie,
Jak mi Bóg miły, nic źli są  ludzie.

W . Pol.
K a l e n d a r z  a s t r o n o m i c z n y :  

Słońce wsch. o godz. 4.35, zach. o godz. 
19.00. — Księżyc wsch. o godz. 18.12, 
zach. o godz. 0.46.

Długość dnia 14 godz, 25 min.
Z m i a n y  p o w i e t r z a :  wichura, 

deszcz. — J u t r o :  gorąco, skłonność 
do wichru.

— Koniec strajku szoferów taksó­
wek w W arszawie. Strajk  szoferów  
dorożek sam ochodow ych w  W arsza­
wie został zlikw idow any. U chw ała o 
zakończeniu strajku zapadła na wiecu 
szoferów, na k tórym  kom itet stra jko­
w y  przedstaw ił w yniki sw ych zabie­
gów w  m inisterstw ie sp raw  w ew nętrz ­
nych. Szoferzy uzyskali następujące 
ustępstw a: posterunkow i nie m ają p ra ­
w a nakładania w iększej k a ry  doraź­
nej jak 3 złote, nie przysługuje im ró­
w nież praw o odbierania zezw oleń ja­
zdy. O tych  spraw ach rozstrzyga ko­
m isariat policji. P osterunkow y zobo­
wiązany jest w  razie w ypadku na żą­
danie szofera, żądać św iadectw  osób 
przez niego podanych. W e w szystkich  
rokowaniach mogą w ystępow ać przed­
staw iciele szoferskich orgąpizacyj za­
wodowych. Ponadto posterunkow i m a­
ją o trzym ać z kom end polecenie oglę­
dnego trak tow ania  szoferów  i nie p rze­
śladowania ich.

— Czas postoju wagonów skróco­
ny. W zw iązku z brakiem  wagonów 
tow arow ych m inisterstw o kolei pole­
ciło w szystkim  dyrekcjom  kolejowym, 
aby, począw szy od 15 b. m. skrócono 
czas postoju w agonów  przy w yłado­
w yw aniu i załadow yw aniu transpor­
tów. C zas postoju ma trw ać  nie 10, 
jak obecnie, lecz 8 godzin. W yjątek 
stanowi w yw óz w ęgla przez Gdańsk i 
Gdynię, oraz w yw óz całych pociągów 
soli. Celem tego zarządzenia jest p rzy ­
spieszenie obrotów  wagonam i i usu­
nięcie braku taboru kolejowego.

—  Fałszyw e jednozłotówki. Zaled­
wie niklowe m onety jednozłotow e pu­
szczono w  obieg, ukazały  się już fal­
syfikaty. Fałszyw e m onety jednozło­
towe, jak stw ierdzono w mennicy, zro­
bione są z m ieszaniny cynku, ołowiu i 
cyny. Fabrykat jest odlewem i posia­
da w szystk ie charakterystyczne cechy 
odlewu.

— Walka z przemytnictwem. W
okresie letnim szkodliwy dla państw a 
proceder przem ytniczy rozwija się 
bardzo silnie. Na skutek tego w alka 
straży  granicznej z przem ytnikam i w 
tej porze roku dochodzi do punktu kul­
minacyjnego. O rganizacje przem ytni­
cze bowiem, rozporządzające dużemi 
środkam i finansowemi, korzystając z 
dogodnych w arunków  atm osferycz­
nych, starają  się przem ycić przez tak  
zw . „zieloną granicę" jak najw iększe 
ilości nieoclonego tow aru. W pływ a to 
na pogorszenie się naszego bilansu 
handlowego i powoduje poważne s tra ­
ty  dla skarbu państw a. To też s traż

graniczna w ydała nieubłaganą walkę 
przem ytnictw u. Przynosi ona w ydat­
ne rezultaty. Najważniejsze artykuły 
przytrzym anego przem ytu stanow ią: 
tytoń i w yroby tytoniow e, w yroby 
jedw abne, wełniane .i bław atne, poń­
czochy, sacharyna i tow ary  kolonjalne.

W alka z przem ytnictw em  daje 
coraz lepsze rezultaty  w m iarę w zra ­
stającego w społeczeństw ie zrozum ie­
nia tej akcji. To też należy dążyć do 
tego, a'by ogół naszego społeczeństw a 
zrozum iał konieczność współdziałania 
ze strażą graniczną • w  zwalczaniu 
przem ytnictw a przez niekupowanie to ­
w arów  pochodzących z przem ytu oraz 
przez traktow anie przem ytników, jako 
ludzi, działających świadomie na szko­
dę in teresów  państw a polskiego.

— Nowe monety polskie. W ycofa­
nie z obiegu biletów skarbow ych oraz 
monet jedno- 1 dw uzłotow ych w arto ­
ści na ogólną sumę 140 miljonów zło­
tych potrw a conajmniej rok. Zamiast 
5-złotowych biletów  skarbow ych pu­
szczone są obecnie w  obieg srebrne 
monety 5-zlotowc. 5 miljonów sreb r­
nych monet już gotowych, zamówione 
były zagranicą, zaś 10 miljonów sztuk 
bije mennica państw ow a w W arsza­
wie, k tóra również w ykona dalsze 13 
miljonów monet srebrnych 5-złoto- 
wych. Część srebrnych monet zo­
stało w ybitych z zapasów  krajow ych. 
CMńcgające obecnie m onety srebrne 
dwuzłotow e, będą wycofane i zastą­
pione nowemi monetami srebrnemi, 
które zaw ierać będą 50 proc. srebra, 
zam iast 75 proc., jak obecnie. Obniże­
nie zaw artości procentow ej srebra w  
nowow ybijanych monetach srebrnych 
wynosi 25 miljonów złotych. Z tych 
oszczędności rząd w  porozumieniu z 
Bankiem Polskim  i doradcą finanso­
wym  rządu p. D evey‘em przeznaczył 
11 miljonów złotych na fundusz po­
życzki stabilizacyjnej, to jest na cele
rozwoju gospodarczego kraju.

•
• — Badanie wody. W skutek polece­

nia m inisterstw a spraw  w ew nętrznych 
prow adzone są w różnych miejsco­
wościach badania labora to ry jne 'w ody  
w  studniach. W  związku tern min. 
wyjaśnia, że bezpłatne badania doko­
nyw ane są jedynie w  tym  wypadku, 
gdzie zachodzi ścisły zw iązek pomię­
dzy wybuchem  epidemji a podejrzaną 
wodą użytkow ą; przesyłana do zakła­
du woda ma przew ażnie cel przem y­
słow y przy  budowie studzien. Za ta ­
kie badania właściciel studni lub gmina 
powinna uiszczać opłatę w  wysokości 
15 złotych od próby. Tylko w  w ypad­
kach, jeśli idzie i stw ierdzenie, czy 
studnia nie jest rozsadnikiem  choroby 
epidemicznej, próby dokonywane są 
bezpłatnie.

— Dzieciobójstwo w projekcie ko­
deksu karnego. Mnożące s ię wciąż 
przestępstw a dzieciobójstwa i spędze­
nia płodu, zostały w projekcie polskie­
go kodeksu karnego następująco ujęte 
przez komisję kodyfikacyjną: Matka, 
k tóra zabija dziecko w okresie porodu, 
pod w pływ em  jego przebiegu, ulega 
karze więzienia do lat 5. A zatem m at­
ka dziecka ślubnego odpowiada za 
dzieciobójstwo na równi z m atką dziec-* 
ka nieślubnego. Kobieta, k tóra płód 
swój spędza lub pozw ala na spędzenie 
przez inną osobę, ulega karze więzienia 
do lat 5. Ten przepis był wielce spor­
ny w  komisji. „Można z góry pow ie­
dzieć, iż represje karne naw et najbar­
dziej surow e nie są w  stanie położyć 
tamy^temu wielkiemu *złu“. Tu należa­
łoby rozw inąć i szeroko prow adzić od­
powiednią politykę społeczną, polega­
jącą na polepszeniu bytu gospodarcze­
go kobiet pracujących i zapewnieniu 
wychow ania ich dzieciom.

I Województwo śląskie.
* W ezwanie zarządu Związku in* 

j walidów górniczo-hutniczych. Zarząd
Organizacji G órniczo-hutniczych inwa- I 
lidów w dów  i sierot w ojewództwa, śą- i 
skiego apeluje do w szystkich inwali- j  
dów i w dów . by wzięli jak najliczniej* < 
szy udział w  obchodzie 10-lecia p ierw ­
szego pow stania śląskiego w  dniu 18 
sierpnia roku bieżącego.

* Wakacje szkolne na wsi. W
minionych latach w ładze szkolne urzą­
dzały na wsi w akacje w  czasie od 
15 lipca do 31 sierpnia, następnie we 
w rześniu tak zw ane w akacje „karto- s 
flane", k tóre trw ały  14 dni. W  roku 
bieżącym  w ładze szkolne zniosły w a­
kacje „kartoflane" raz na Zawsze.

I

Z  katowickiego.
Katowice. ( N a b o ż e ń s t w o  ż a ­

ł o b n e  w s i e r o c i ń c u  im.  dr .  
M i e l ę c k i e g o ) .  Dnia 17 sierpnia ja­
ko w rocznicę śmierci m ęczeńskiej 
śp. dra Andrzeja Mielęckiego odbędzie 
się o godzinie 9 w  kapliczce sierociń­
ca p rzy  ul. Plebiscytow ej 46 m sza ża­
łobna za spokój Jego duszy i za 
w szystkich poległych obrońców  ziemi 
śląskiej. U prasza się o liczny udział 
w  nabożeństw ie.

— ( Ś m i e r t e l n y  w y p a d e k  w 
r z e ź n i  m i e j s k i e j ) .  Zatrudniony w 
rzeźni miejskiej 22-letni m aszynista 
Antoni Szyszka został pochw ycony 
przez transm isję. N ieszczęśliwy zm arł 
natychm iast. O w ypadku uwiadomio­
no prokuratorię.

— ( Z a s ą d z e n i e  z ł o d z i e j a  
k i e s z o n k o w e g o ) .  P rzed  sądem  w 
Katowicach odpowiadał złodziej kie­
szonkow y Józef Janik, oskarżony o 
kradzieże, których dokonał po odsie­
dzeniu k a ry  więziennej. U rzędnicy 
policji przytrzym ali go w  poczekalni 
IV klasy  na dw orcu kolejowym  w  Ka­
towicach. Podsądny był już 23 razy  
sądownie karany. Na zapytanie p rze­
wodniczącego. dlaczego nie pracuje, 
odpowiedział 30-letni oskarżony, że 
nie może uczciwie pracow ać, ponie­
w aż jako człow ieka sądownie karane­
go nikt nie chce przyjąć go do pracy. 
Sąd skazał Janika na 4 m iesiące w ię­
zienia z policzeniem aresztu  śledczego.

Szopienice w  Katów. ( Ś m i e r ć  
d z i e c k a  w  t o p i e l i ) .  T rzyletni Je­
rzy  Burek w padł do rzeki R aw y nie­
daleko mostu kolejowego i utonął. 
Zwłoki nieszczęśliw ego chłopca odsta­
wiono do domu rodziców, k tó rzy  mie­
szkają w  Szopienicach przy  ul. W ar­
szaw skiej 17.

Siemianowice w Katowickiem. 
(W  y  p a d e k w  h u c i e ) .  Zatrudnio­
ny w hucie Borsiga na Śląsku Opol­
skim w erkm istrz Gallus, m ieszkający 
w  Siem ianowicach utracił nogę. Pod­
czas p racy  spadło na nogę w erkm i- 
strza  ciężkie żelazo. Nogę am putow a­
no natychm iast. Gallus jest ojcem 
5 dzieci.

— ( P r o d u k c j a  w ę g l a  i d z i e  
w g ó r ę.) Kopalnie siemianowickie, 
czyli szyby „R ichtera" oraz kopalnie, 
należące do spółki „Zjednoczonych Hut 
Królewskiej i Laury" nie mogą żalić się 
na b rak  zamówień. Od 10 sierpnia 
załogi xvymienionych kopalń w ykony­
w ają co sobotę podxvójną szychtę.

Chorzów w Katowickiem. ( B u d o ­
w a  m i e s z k a ń . )  R ządow a fabryka , 
zw iązków  azotow ych buduje na sxvym | 
terenie przed górą Redena kilka do- : 
mów z mieszkaniami dla swych urzęd­
ników względnie robotników. Funda­
m enta zostały już założone. Obecnie 
rozpoczęto prace około staw iania ścian 
domoxvych.

I  SCró!. H u t* .
Król. Huta. ( B e z r o b o t n i ) .  U rząd 

pośrednictw a p racy  zawiadam ia, że 
pod koniec lipca poszukujących p racy  
było 2018. W łaściw ych bezrobotnych 
było tylko 823 osób. Na 2018 po­
szukujących p racy  przypadało na m ęż­
czyzn 1479. na kobiety 539.

były i są
najwięcej 
używane 

*o(sce.

bieli 
iudelikatnia 

cerę.
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— ( P i e l g r z y m k a  n a  G ó r ę  
ś w . An  n y). W  czw artek  dnia 
12 whżeśnia wychodzi z kościoła św. 
Jadwigi w  Król. Hucie polska piel­
grzym ka na górę św. Anny. Poniew aż 
liczbS uczestników  celem zamówienia 
xv'agonow zgłoszona być musi w  dy­
rekcji kolejowej, uprasza się pątników 
o jak najrychlejsze zgłoszenie się xv 
zakrystji względnie u kościelnego Ja ­
na M aruszczyka p rzy  ul. Gimnazjalnej 
42a najpóźniej do 5 w rześnia roku bie­
żącego.

— ( W p i s y  d o  s z k o ł y  me *  
c h a n i c z n o - h u t n i c z e j ) .  D yrekcja 
w ojewódzkiej szkoły mechaniczno- 
hutniczej podaje do wiadomości, że 
w pisy odbędą się od 26 do 28 sierpnia 
przed południem w  sekretariacie szko­
ły  p rzy  ulicy M ickiewicza 37. P rzy  
zgłoszeniu należy przedłożyć: a) w y ­
pełnione arkusze w pisow e (są do na­
bycia u woźnego szkoły po cenie 10 
groszy  za egzem plarz), b) św iade- 
ctxvo z ukończonej 7-mio klasowej 
szkoły, c) m etrykę urodzenia (przyję­
ci mogą być tylko kandydaci, k tó rzy  
liczą przynajm niej 18 lat), d) św iade- 
ctxvo egzaminu czeladniczego i 2-letniej 
praktyki zaw odow ej lub św iadectw o 
z 5-cioletniej praktyki zaw odow ej,
e) św iadectw o ukończenia nauki w  
dokształcającej szkole zawodowej,
f) śxviadectwo przynależności państw o­
wej, g) świadectxvo moralności i tak ­
sę za egzamin w stępny w wysokości 
3 złotych.

Egzamin w stępny odbędzie się 
3 w rześnia o godz. 11-tej przed połu­
dniem z rachunków  i rysunku odręcz­
nego xv zakresie m aterjału  7-mio kla­
sowej szkoły powszechnej.

— ( S t r e j k  p r a c o w n i k ó w  
s t o l a r s k i c h ) .  W  tych dniach pra- 
xvie xvszyscy pracow nicy sto larscy  
rozpoczęli strajk , poniew aż przedsię- 
biorstxva stolarskie • nie uw zględniły 
ich żądań. D otychczas jedna tylko fir­
ma uxvzględniła żądania pracow ników . 
R eszta pracow ników  trxva nadal w  
strejku.

( N i e s u m i e n n a  s ł u ż ą c a ) .  U 
Marji B. zam ieszkałej przy  ulicy Haj­
duckiej 62, zatrudniona była jako słu­
żąca niejaka Z. z Chorzow a. P ew ne­
go dnia ulotniła się a z nią zniknęła 
w iększa ilość bielizny. B. doniosła o 
tej kradzieży policji.

— (Ni e l u b i ą  p r a c y). W  Król. 
Hucie jest zakład dla bezdomnych. Je ­
dnak xvielka ilość bezdomnych woli 
nie korzystać  z dobrodziejstw  tego za­
kładu, ponieważ muszą tąm  na swój 
chleb zapracow ać. To też często um y­
kają z zakładu. Ostatnio policja rau- 
siąła ^ z e s ła ć  7 bezdom nych do domu 
pracy  ^w Lublińcu. Uciekali bowiem 
zaw sze z zakładu dla bezdomnych, 
ilekroć ich tam umieszczono.



Giełda pieniężna i zbożowa.Z  Sftiotochłowickeego.
Św iętoch łow ice. ( K o n i e c  s t r a j ­

k u  g ó r n i k ó w ) .  S tra jk  na kopalni 
„M aty lda"  zosta ł  zażegnany . Z arząd  
p rzedsięb io rs tw a zapew nił  robotn ików , 
że żądania  ich co do rewizji płac 
ako rdow ych  zos taną  uwzględnione. W  
zw iązku z tern robo tn icy  zjechali do 
pracy. W  tych dniach odbędzie się 
w spólna konferencja, celem o s ta tecz ­
nej likwidacji za targu .

Hajduki W ielkie w  Ś w iętochłow i- 
ckiem. ( G d y  R a w a  w y s t ą p i  z 
b r z e g ó w). W  okolicy W ielkich Haj­
duk nastąpiło  p rze rw an ie  tam y  w  s ta ­
rem łożysku  R aw y . Z tego pow odu  
w o d a  zala ła  pola. p rz y ty k a jące  do rz e ­
ki R aw y .

Lipiny w  Św iętochłow ickiem . (N i e- 
s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k  p r z y  b u ­
d o w l i ) .  W  tych  dniach zaw aliło  się 
rusz tow anie  p rzy  budowli Józefa J a ­
w o rk a  w  Lipinach, w sk u tek  czego 
m urarze  K azimierz D ering  i August 
S trze leck i doznali obrażeń  na  ca łem  
ciele. D eringa odstaw iono do szpitala 
na P iaśn ikach , S trzelecki leczy się w e  
w łasnem  mieszkaniu.

B rzeziny w  Św iętochłow ickiem . 
( N a p r a w a  s z o s y ) .  Z pow odu n a­
p ra w y  szosy  p ro w ad zące j  w  kierunku 
B rzozow ie  — Szarle j .P ie k a ry  za m ­
knięto w ym ien iona  drogę dla w sze lk ie­
go ruchu  ko łow ego  na p rzec iąg  3-ch 
tygodni. Objazd p rzez  S ta re  B rzozo­
w iec ulicą P iekarską .  Od w rześn ia  
nastąpi zamknięcie odcinku szosy  
B rzez iny  — B rzozow ice  w  kierunku 
Szarle j P iek a ry .  Zamknięcie obow ią­
zuje aż do odwołania . Objazd drugie­
go odcinka p rzez  B rzez iny  ulicą 3-go 
Maja, następnie ulicą Polną  obok g ra ­
nicy polsko-niemieckiej w  kierunku 
Brzozowie.

Z Pszczyńskiego.
M ikołów. ( W p i s y  d o  g i m n a ­

z j u m ) .  W p isy  p o w ak acy jn e  do k la­
sy  I miejskiego gim nazjum  żeńskiego 
w  M ikołowie odbędą  się od dnia 25 
sierpnia do 2 w rześn ia  w  godzinach 
u rzęd o w y ch  od 11 do 13. Egzam in 
w s tęp n y  odbędzie się dnia 3 w rześn ia  
o godz. 9. T a k sa  w p iso w a  3 zł. P r z y  
wpisach na leży  p rzed s taw ić :  m e try k ę  
czyli dow ód urodzenia, św iad ec tw o  
szczepienia, o raz ostatn ie  św iad ec tw o  
szkolne.

T ychy w  P szczyńsk iem . (Z p a r a -  
r j i.) W  niedzielę 1 w rześn ia  odbędzie 
się pośw ięcenie nowej w ieży  kościel­
nej. P ro g ra m  uroczystości  ustalono na 
zebraniu przedstawicieli  to w a rz y s tw  
miejscowych. P ośw ięcen ia  nowej, w ie ­
ży dokdna N ajprzew. ks. biskup dr. L i­
siecki.

—  ( P o ż a r  o d  p i o r u n a . )  P rze d  
kilku dniami szalał w  T ychach  wielki 
pożar. P o d czas  bu rzy  uderzy ł grom 
w  m agazyn  Bartnigowej. M agazyn, 
k tó ry  był napełniony papą i smołą, zo­
stał zniszczony doszczętnie p rzez  po­
żar.

Łąka w  Pszczyńsk iem . ( N a g ł y  
z g o n  s t a r u s z k i . )  W d o w a  S w o b o ­
da z P szczy n y ,  lat 79, zm arła  nagle 
podczas zb ierania d rzew a  dla po trze ­
by dom owej, P rz y c z y n ą  śmierci był 
oaraliż serca.

Z  Rybricłnego.
P aru szo w iec  w  Rybnickiem . (Z a- 

s ą d z e n i e  b y ł e g o  z a r z ą d c y  
m a g a z y n u  c h e m i c z n e g o  h u t y  
„ S  i I e s i a “). P rze d  kilku tygodniam i 
k rą ż y ły  na P a ru sz o w cu  i w  Rybniku 
wieści o ujawnieniu a fe ry  oszukań­
czej na szkodę hu ty  „Silesia". K ra ­
dzieży dokonał z a rzą d ca  m agazynu  
w y ro b ó w  chem icznych  P a w e ł  R ei­
chel, k tó ry  p rzez  38 lat p ra co w a ł  bez 
p rz e rw y  w  tutejszej hucie i z tego po­
wodu cieszył się zaufaniem sw y ch  
przełożonych. Reichel nie p o trzebo­
wał w chodzić  na pochy łą  drogę, gdyż 
za  sw ą  p racę  pobiera ł dos ta teczne  w y ­
nagrodzenie. Jego  wspólnikam i byli 
P a w e ł  i W ilhelm Bialończyk. P a w e ł  
B ialończyk by ł  daw niej urzędnikiem  
huty „Silesji4, G dy  o trzy m ał posadę w  
pewnem  przedsięb io rs tw ie  chemicznein 
w B ytom iu na Ś ląsku  Opolskim, B ia­
lończyk zdołał sw ą  znajom ość z Rei- 
chiem tak  w y k o rz y s tać ,  że s ta ry  za-

W  Katowicach płacono w  dniu 14 
sierpnia: za  100 z ło tych  47.02 m arek  
niemieckich, za 100 m arek  niemieckich 
212.65 złotych.

W  W arszaw ie płacono w dniu 14 
sierpnia: za 100 franków  francuskich 
34.79 zł, za  100 franków  szw ajcarsk ich  
171.09 zł, za 100 koron czeskich 26.32V2 
złotych.

rząd ca  m ag azy n u  chem icznego R e i­
chel w rę c z y ł  mu m ałą  próbkę  kobald- 
metalu. Je s t  to chem iczna m iesza­
nina, po trzeba  do g lazu row an ia  to w a ­
ró w  em aliow anych . Jak  zw y k le  w  ta ­
kich i podobnych  w y p ad k ach  by w a ,  
za  p ie rw szą  p róbką  n as tęp o w ały  dal­
sze : od roku 1922 do p ie rw szy ch  m ie­
sięcy  1929 roku  B ialończyk o trzy m ał 
od Reichla 500 kilo „próbek"  kobalt- 
metalu. B ia lończyk płacił Reichlowi 
za  „próbk i"  tak  m ałe  kw oty ,  że nie 
s ta ły  one w  żadnym  stosunku do w a r ­
tości łupu złodziejskiego. „H andel"  po ­
m iędzy  Reichlem a  P a w łe m  Bialoń- 
czykiem  o d b y w a ł  się za pośredn i­
c tw em  W ilhelm a B ialończyka, a w  je­
dnym  w y p a d k u  jego matki. T ak  dłu­
go dzbanek  nosi wodę. aż  u rw ie  się 
ucho". P rz y s ło w ie  to ziściło się także  
w  ty m  w y p adku . D y rek c ja  hu ty  „Si- 
lesji" dow iedz ia ła  się o rozm ow ach , 
p ods łyszanych  w  pociągu, w ed łu g  
k tó ry ch  u rzędn icy  hu ty  handlują w y ­
robami chemicznym i. D y re k to r  hu ty  
dr. M onden sk ie ro w ał sp ra w ę  do poli­
cji. W drożen ie  dochodzeń po_wierzo- 
no s ta rszem u  w achm is trzow i policji 
■kryminalnej Śniegoniowi, k tó ry  w y ­
k ry ł  sp ra w cę  w  osobie z a rz ą d c y  m a ­
gazynu  chem icznego Reichla. P odczas  
przesłuchania  na policji Reichel z a ­
p rzecza ł  s tanow czo , lecz p rzyciśn ię ty  
do^ m uru — w  ogniu k rz y żo w y ch  p y ­
tań. — p rzy zn a ł  się do w iny, opow ie­
dział w szy s tk o ,  podał tak że  nazw iska  
sw y ch  wspóln ików . Nieco później 
Reichelt  zosta ł  a re sz to w an y ,  taksam o  
W ilhelm B ialończyk. O statn i został 
w y p u szczo n y  z a re sz tu  za  złożeniem  
kaucji w  w ysokośc i 2000 zł. W  minio­
ną sobotę odby ła  się ro z p ra w a  p rzed  
sądem  w  R ybniku. Na ław ie  o sk a rżo ­
nych zasiedli P a w e ł  Reichel i Bialoń- 
czy k o w a.  Jej synow ie  zbiegli do Nie­
miec. R o zp ra w ę  przec iw ko  nim od­
dzielono i w y d an o  nakaz a r e s z to w a ­
nia. Na ro zp raw ie  sądow ej Reichel 
okaza ł skruchę. P rze w o d n iczą cy  t r y ­
bunału sąd o w eg o  p rzes łuchał d y re k to ­
ra  hu ty  dr. M ondena i chem ika dr. Mu- 
^ o ła .  Ś w iad ek  m ajs te r  zduński P a c e k  
z R ybnika obciążył o skarżonego  R ei­
chla. P ro k u ra to r  żądał dla Reichla 3 
lata, dla B ia lończykow ej 1 rok  w ięz ie ­
nia. S ąd  po naradzie  w y d a ł  nas tępu ­
jący  w y ro k :  P a w e ł  Reichel 1 rok, Bia- 
lończykow a 2 m iesiące więzienia.

P szó w  w  Rybnickiem . ( Z a m a c h  
r e w o l w e r o w y  n a  b r a t a ) .  W  
swoim  czasie donosiliśmy, że rolnik 
Maciej S zym iczek  strzelił  z re w o lw e ­
ru  do Józefa Szym iczka , k tó ry  jes t  je­
go bra tem . B rac ia  Szym iczkow ie  żyli 
w  ciągłej niezgodzie. C iężko ra n n y  
Józef S zym iczek  zna jdow ał się p rzez  
kilka tygodni m iędzy  życiem , a śm ie r­
cią. W  tych dniach Maciej S zym iczek  
odpow iadał p rzed  sądem  w  Rybniku. 
Na ro zp raw ie  sądow ej podsądny  
ośw iadczył,  że nie miał zam ia ru  s t rz e ­
lić do b ra ta ,  lecz broń puściła, gdy  
sw eg o  b ra ta  usiłow ał powalić na z ie­
mię. S ąd  skaza ł  M acieja S zym iczka  
na pó łto ra  roku ciężkiego więzienia.

L eszczyn y w Rybinickiem. ( P r z y - *  
k r a  s p r a w a . )  P rz e d  sądem  w  R y b ­
niku odbyła się ro z p raw a  o sp rzen ie­
w ierzenie  1350 z łotych na  szkodę kasy  
gminnej w  Leszczynach . Na ław ie  
oskarżonych  zasiadł naczelnik gminy 
E d w a rd  P ie rcha ła .  Akt oskarżen ia  za ­
rzucił podsądnemu, że w  czasie od ro ­
ku 1924 do 1927 p rzy w łaszczy ł  sobie 
w yżej w ym ienioną k w o tę  jako kasjer 
gminy, nadto, że sfa łszow ał książki r a ­
chunkowe, w oźnego gminy poszkodo­
wał o 30 zł, a cz łonkow i za s tęp s tw a  
gminnego P ie sze  groził  zastrzeleniem. 
P rz y c z y n ą  ujawnienia sprzen iew ierzeń  
był spór pom iędzy naczelnikiem gmi-

W arszaw ska giełda zbożow a
w  dniu 14 sierpnia 1929 r.

M ąka ży tnia  42— 43, m ąka  pszenicz­
na „L uxus“ 84— 90, m ąk a  pszeniczna 
76— 80, żyto  27.50— 28.50, pszenica s ta ­
ra  49— 51, pszenica no w a 46—48, jęcz­
mień 28.50— 30.00, ow ies  26— 27, osu- 
cie żytnie 19— 20, osucie pszeniczne 
20—22. Obrót mały.

ny a członkiem rad y  gminnej Hassą. 
P o d cza s  sprzeczki H assa  n az w a ł  n a­
czelnika gminy złodziejem. P ie rch a ła  
obraził się i za sk arży ł  Hassę. Tenże  
z łożył podobno dow ód p raw d y ,  przeto  
sąd  w y d a ł  w y ro k  uw aln ia jący  H assę  
od w iny  i ka ry .  P ie rch a ła  zaprzeczy ł 
w szys tk im  zarzutom . R o zp raw ę od­
roczono celem zaw ezw an ia  rzeczo­
zn aw cę  ksiąg rachunkow ych.

#

.Jejkowice w  Rybnickiem. ( U d e ­
r z e n i e  g r o m u . )  P rze d  kilku dnia­
mi przechodziła  nad Jejkow icam i bu­
rza. Nagle uderzy ł piorun w  dom go­
spodarza  Śmieji, w yw ołu jąc  pożar. 
Śmieja poniósł s tratę, poniew aż dom 
został znacznie uszkodzony.

1 Tarwńrsfeiego.
Tarnowskie G óry. (W  a ż n e  d l a  

i n w a l i d ó w  w o  j e n n y  c h.) S ta ro ­
s tw o  tarnogórsk ie  podaje do w iadom o­
ści, że w szy sc y  ci inwalidzi wojenni, 
k tó rzy  poprzednio ominęli term in zgło­
szenia żądań do zaopatrzenia, mogą 
zg łaszać  żądania  sw e  aż  do 31 grudnia 
1930 roku. Jak  już donosiliśmy, w szel- 

. kie sp ra w y  inwalidów w ojennych  po­
w ia tu  tarnogórsk iego  za ła tw ia  s ta ro ­
s tw o  —  refera t dla sp ra w  wojennych.

Z U iblissiecgriego.
Lubliniec. ( P r y m i e  j e.) Diakon 

Fr. D rew niak , syn w d o w y  D rew niako- 
w ej w  Lublińcu o trzy m a  25 sierpnia 
św ięcenia  kapłańskie w  kaplicy opac­
t w a  Griisen. S w ą  p ie rw szą  m szę św. 
odpraw i neoprezb ite r  D rew niak  w  
czw artek ,  dnia 29 sierpnia roku b ieżą­
cego w  kościele parafjalnym  w  Lu­
blińcu.

Z  Cieszyńskiego.
Bielsko, ( Z a k o ń c z e n i e  s t r a j - 

k u w p r z e m y ś l  e.) D ługo trw ały  
strajk  w  przem yśle  m eta low ym  na Ś lą­
sku C ieszyńskim  został ostatecznie zli­
kw idow any . Robotnicy  podpisali um o­
w ę i rozpoczęła się norm alna p raca  w e 
w szystk ich  zakładach.

— ( O k r o p n e  s k u t k i  l e k k o ­
m y ś l n o ś c i . )  Czeladnicy p iekarscy  
Józef Sosna  i Fr. O słabow icz  z Biel­
ska, obaj ludzie lekkomyślni, połączyli 

• ' p rzew o d y  e lek ryczne  z rynną  przy  
piekarni Józefa Ryby. Z atrudniony u 
p iekarza  w oźnica  Ludw ik Pokusa, nie- 
chcęcy dotknął się rynny  i został 
śm iertelnie porażony. Zwłoki n ieszczę­
śliwego przew iez iono  do kostnicy. 
P rze c iw k o  sp raw com  wniesiono sk a r ­
gę do sądu.

MikuszOwice w Bielsk. (Ś m i e r ć 
u r z ę d n i k a  w  p ł y w a l n i . )  Za­
trudniony  w  firmie „Langfelder"  w  
Bielsku 23-letni urzędnik  p ry w a tn y  
Leopold B erg e r  kąpa ł się w pływ alni 
m ikuszowskiej i utonął. Zwłoki nie­
szczęśliw ego w y d o b y to  dopiero na 
drugi dzień.

Z  cafe! M sk i.
Sosnow iec. ( B u d o w a  p i e k a r n i  

m e c h a n i c z n e  j.) S w ego  czasu ro z ­
poczęto w  S osnow cu budow ę wielkiej 
piekarni mechanicznej, jednej z naj­
w iększych  w  Polsce. P iekarn ię  buduje 
spółdzielnia „P rodukcja", której udzia­
łow cam i są sam orządy , spółdzielnie 
miejscowe i cen tra la  spółdzielni R ze­
czypospolitej w  W arszaw ie .  Na ten
cel B ank G ospodars tw a  Krajow ego 
udzielił pożyczki około miljona zł, w y ­
płacanej ra tam i. P iek a rn ia  m echanicz­
na w  S osnow cu uruchomiona będzie l 
października roku bieżącego, Nowa 
p iekarnia m a w ypiekać dziennie 10 ty ­
sięcy kg p ieczyw a.

Łódź. ( P i ę ć  o s ó b  o t r u t y c h  
m i ę s e m . )  P ism a łódzkie donoszą o 
zatruciu się mięsem całej rodziny 
S trza łków , złożonej z 5-icu osób. G d y  
nad ranem  sąsiedzi zauważyli,  że drzwi 
do m ieszkania S trza łk ó w  są zam knię­
te, a oni nie udali się jak codziennie do 
pracy , lecz pozostali w  domu, udano 
się do m ieszkania  i znaleziono tam  c a ­
łą rodzinę za tru tą .  Ojca i jednego z 
sy n ó w  przew iez iono  w  agonji do 
szpitala.

Bydgoszcz. ( B r o ń  n i e  j e s t  ż a ­
b a  w  k ą.) P o d cza s  baw ienia się p isto­
letem cz ternastoletn i Karol Muller z 
O p ław ca  postrzelił w  czoło sw ą  10-let- 
nią siostrę.

O stro łęka . ( K o p i e c  g e n e r a ł a  
B e m  a.) Dnia 26 maja 1931 r. p rz y ­
pada setna  rocznica b i tw y  pod O s tro ­
łęką. W  zw iązku z tern w  kasynie 
oficerskiem odbyło się w tych dniach 
zebranie przedstawicieli w ład z  p ań ­
s tw o w y ch  i w ojskow ych , k tóre  
uchw aliło  zbudow ać pomnik n a  miejscu 
obecnego fortu w  Ostrołęce, m ianow i­
cie Dom Inwalidów im. genera ła  B e­
ma. W reszc ie  postanow iono usypać  
kopiec z popiersiem genera ła  B em a na 
tern miejscu, gdzie dok o n y w ał on cu­
dów waleczności na czele sw ej baterji 
w  bitw ie pod O strołęką.

W arszaw a. ( A r e s z t o w a n i e  
ś w  i ę t o k r a d z c y.) Policja w  W a r ­
szaw ie  ujęła w  tych  dniach znanego 
złodzieja 40-letniego W ła d y s ła w a  Pło- 
sika, k tó ry  o b rab o w ał  k ilkanaście ko ­
ściołów w  W a rsza w ie  i na prowincji. 
Płosik  zeznał w śledztwie , iż czynił to, 
gdyż p roceder  ten by ł miły jego to w a ­
rzyszom  komunistom. Polic ja  jest na 
tropie w spólników  św ię tokradcy .

R ów ne. ( O s u s z a n i e  P o l e s i a . )  
Odnośne czynniki rz ąd o w e  p rzys tąp i­
ły  już do o p raco w y w an ia  planu osu­
szenia Polesia. S am a ty lko budow a 
kana łów  odw adnia jących  m a kosz to ­
w a ć  130 mil jonów złotych.

Z dalszych stron.
Frankfurt nad  M enem. ( Z n a  2 0 0  

j ę z y k ó w . )  C złow ieka , k tó ry  zna 
ponad dw ieśc ie  różnych  języków  m o ż­
na śmiało zaliczyć do now oczesnych 
dziw ów  św iata .  Jęz y k o zn aw c ą  takim  
jest dr. Ludw ik  H arald  Schiitz, u rodzo ­
ny  w e  F rankfurcie  nad M enem. Bi­
blioteka tego uczonego liczy 15 tysięcy  
fachow ych dzieł, trak tu jących  o języ­
k o zn aw stw ie  i 60 w y czerp u jący ch  le­
ksykonów  języków  n ow oży tnych  i 
daw niejszych. Już dziadek Schiitza 
by ł zn aw cą  sanskry tu .

W iedeń. ( T r z y  z a b ó j s t w a  
e l e k t r y c z n o ś c i ą . )  W  tych  
dniach policja w iedeńska dokonała 
a re sz to w an ia  zbrodniarza , k tó ry  w  
ostatnich dniach przeciągnął w  poprzek 
drogi na przedm ieściu m iedziany  drut, 
połączony z kablem  o Wysokiem n a ­
pięciu. T rz y  osoby, k tó ry  dotknęły  
tego drutu, zosta ły  zabite na miejscu. 
Zbrodniarz jest b ra tem  przyrodnim  
jednej z ofiar, k tó rą  chciał w  ten spo­
sób zgładzić aby  b y ć  jednym  spadko­
b iercą  po ojcu.

Przezorny przemysłowiec.
W  gazetach  angielskich ogłosił p e ­

wien p rzem ysłow iec ,  że  poszukuje do 
b iu ra  sw ego  sekre tark i z zazn acze ­
niem, że m a  w p raw d z ie  mieć m iły  w y ­
gląd, ale pod żadnym  w arunk iem  nie 
b y ć  piękną. Mając ustaw icznie  s ty cz ­
ność tak z innymi jego urzędnikam i jak 
i publicznością, nie pow inna ich z rażać  
n ieprzy jem nym  w yglądem , atoli skoro- 
by  by ła  istotnie ładną, k a ż d y  z a t r z y ­
m y w a łb y  się p rz y  niej dłużej, niż po ­
trzeb a  i s tąd  za wiele  czasu  poszłoby  
na  m arne, a p rzy tem  b y ła b y  pow odem  
niepokoju i zazdrości u innych. Nadto 
sam a za w ie leby  m yś la ła  o sw ej p ięk­
ności, w y m a g a ła b y  zb y t  uprzejm ego 
obchodzenia się z nią i oc iąg a łab y  się 
p rz y  niejednej czynności, a na  dobitek 
ładne kobiety  u w a ża  się często  za nie­
m ądre , chociaż to się w  wielu razack  
nie zgadza.



Dzień Żołnierza Polskiego.
W a r s z a w a .  Dzień wczorajsz-y, 

jako dzień święta Żołnierza Polskiego, 
obchodzony by ł w stolicy uroczyście.

O godz. 10 rano w kościele garni­
zonowym była odprawiona msza św. 
w  obecności przedstawicieli władz cy­
wilnych i wojskowych. Po nabożeń­
stwie obecni odśpiewali „Boże, coś 
Polskę11. Z kolei gen. Osiński, jako 
przedstawiciel marszałka Piłsudskiego 
przyjął na placu przed kościołem gar­
nizonowym defiladę, w  której wzięły 
udział bataljony “kombinowane garni­
zonu stołecznego, oddziały Strzelca i 
organizacji P. O. W. W  godzinach po­
południowych oficerowie oświatowi 
wygłosili szereg odczytów dla żołnie­
rzy. Po południu odbyło się w  Domu 
Żołnierza specjalne przedstawienie 
okolicznościowe.

Również odbyły się w szkołach

podchorążych w całej Polsce uroczy­
ste promocje, w czasie których gene­
rałowie w  imieniu Prezydenta Rzplitej, 
jako przedstawiciele marszałka P ił­
sudskiego, wręczali szable honorowe 
absolwentom szkół.

W  stolicy uroczystość taka odbyła 
się/ w szkole podchorążych inżynierji 
Po mszy św. adjutant szkoły odczytał 
rozkaz nominacyjny podchorążych na 
podporuczników. W  chwilę potem 
gen. Konarzewski przyjął defiladę ab­
solwentów szkoły, po skończeniu któ­
rej przemówił serdecznie do nowomia- 
nowanych oficerów, wręczając w imie­
niu Prezydenta Rzplitej, jako przedsta­
wiciel marszałka Piłsudskiego dwom 
absolwentom szkoły szable honorowe. 
Uroczystość zakończyła się rozdaniem 
dyplomów z ukończenia kursu. O godz. 
12 odbył się nożesmalny obiad. (PAT.)

SPORT.
W Poznaniu:

Górny Śląsk — Poznań 2:1 (0:1).
W Lipinach:

KS. Naprzód — B. B. S. V. Bielsko 4:1 (0:0).
Rozegrane w  Lipinach na boisku KS. Naprzód 

zawody o mistrzostwo Śląska kl. A zakończyły się 
zwycięstwem gospodarzy. . Bramki dla Naprzodu 
zdobyli Stefan dwie, Cug i Kumora po jednej.
W Król. Hucie:

Amatorski K. S. — Preussen, Zabrze 5:0 (3:0).
W Wielkich Hajdukach:

KS. Diana — KS. Ruch II 5:2 (4:1).
We Lwowie:
Policyjny K. S. Katowice — Reprezentacja Policji 

Lwowskiej 2:1.

Międzynarodowe zawody pływackie 
w Cieszynie.

W Cieszynie zostały rozegrane w  czwartek 
międzynarodowe zawody pływackie z udziałem 
czołowych pływaków Czechosłowacji i  Austrji. 
Podczas tych zawodów zostały pobite dwa rekordy 
polskie, mianowicie 200 m tr. stylem klasycznym dla 
pań: 1) Reicherówna Hakoah Bielsko 3,33 sek.
(nowy rekord polski). 100 m tr. na wznak dla pa­
nów: 2) Karliczek E. K. S. Katowice 1,22,4. sek. 
(nowy rekord polski). W ramach zawodów p ły­
wackich rozegrano także zawody w  piłkę nożną, 
które przyniosły następujące w yn ik i:

Makkabi Kraków — Swimming Cieszyn 3:2.
B. B. S. V. — Swimming Club 4:3.

Hagibor Praga — Hakoah Wiedeń 3:1.

Wyniki świątecznych zawodów 
piłkarskich.

O mistrzostwo Ligi.
I. F. C. Katowice — Garbarnia Kraków 2:4 (1:3).

W  czwartek spotkały się na boisku I. F. C. w 
Katowicach powyższe drużyny. Z góry miało się 
wrażenie, że I. F. C. wyjdzie z tego meczu poko­
nany, co rzeczywiście się stało. Gra stała na w y­
sokim poziomie i obfitowała w niezliczone sytuacje 
podbramkowe, szczególnie pod bramką I. F. C. 
Bohaterem dnia u I, F. C. by ł Spałek w  bramce 
i Geisler w napadzie. Bramki dla I. F. C. zdobyli 
D itwer i Geisler po jednej. Dla Garbarni Pazurek 
dwie, Kowalski i Joksz po jednej. Publiczności około 
2000 tysiące.
W Warszawie:

Polonia — Czarni 2:0 (0:0).

W Krakowie:
Cracovia — Warszawianka 2:0 (1:0).

Tabela Ligi.
Po niedzielnych rozgrywkach ligowych tabela

Lig i przedstawia się następująco:
Nazwa klubu Ilość gier Punktów St. bram.

1. Wisła 14 19 41:30
2. Warta 14 IS 36:23
3. Ł. K. S. 14 17 25:22
4. Garbarnia 14 17 37:31
5. Czarni 14 16 43:31
6. Cracovia 13 15 30:18
7. Legja 13 13 21:19
8. Turyści 14 12 21:35
9. Ruch 13 11 19:28

10. Polonia 14 11 25:35
U . Warszawianka 14 10 21:28
12. I. F. C. 15 10 17:30
13.* Pogoń 12 9 24:36 '

Trójbój pań o mistrzostwo Polski.
We czwartek odbył się na stadionie w  Król. 

Hucie tró jbój pań o mistrzostwo Polski. Na starcie 
stanęły najlepsze zawodniczki z Polski z Walasie- 
wiczówną na czele. Ogólne w yn ik i trójboju przed­
stawiają się następująco: Pierwsza Hulanicka — 
Sokół Grażyna Warszawa 153 punkty. Druga Wa- 
lasiewiczówna Sokół Grażyna Warszawa 136 pkt. 
Trzecia Lonka — Cracovia Kraków 132 pkt.

Ruch W. Hajduki został zaproszony 
do Hamburga.

Jak się dowiadujemy, został Ruch z W. Haj­
duk zaproszony do Hamburga, gdzje rozegra dwa 
spotkania oraz jedno w Bremenie. W yjazd nastąpi 
prawdopodobnie w  jesieni bieżącego roku.

Odpowiedz) zsdeJczp.
F. P. 120 Szarlej. 4000 marek nie­

mieckich z grudnia 1921 roku równają 
się 160 złotym, a 4000 marek polskich 
8,80 złotym.

S. W. z Psz. Trudno dać w kilku 
słowach obszerniejsze objaśnienie co 
do sposobu warzenia piwa domowego. 
Polecamy Panu książkę: „W yrób pi­
wa11, która wyszła nakładem księgarni 
Fiszera w  Katowicach i kosztuje 3.20 
złote.

Pasiecznik z Gogolowa. W  sprawie 
wywozu miodu i wosku radzimy zwró­
cić się do Dyrekcji Ceł w  M ysłow i­
cach ul. Krakowska 24.

.1. S. Wola. Papierowe- pieniądze 
niemieckie z lat 1920 i 1922, które Pan 
posiada — według oświadczenia Ban­
ku Rzeszy Niemieckiej — nie mają ża­
dnej wartości. Z tego powodu nikt 
tych banknotów nie zamieni.

Do pana Marcina W... Cieszyn. Są 
to fałszywe pogłoski, jakoby generał 
Bem nie był pochodzenia polskiego. — 
Przedstawiciel rodziny w  komitecie 
sprowadzenia zwłok — major W łodzi­
mierz Bem de Cosban w  prasie pro­
stuje te pogłoski, wywodząc rodzinę 
Bemów z starożytnego rodu pomor­
skiego, z którego Arnold baron z 
Boemdorfu Bem już w  roku 1410 wal­
czył po stronie polskiej przeciw krzy­
żakom pod Grunwaldem.

Amatorce teatru w Rybniku. 31-go 
sierpnia w  Krakowie rozpoczyna się 
już nowy sezon w  teatrze. — Grana 
będzie sztuka Ferdynanda Goetla „Sa­
muel Zborowski11 w roli Stefana Bato­
rego wystąpi Junosza Stępowski arty­
sta warszawski.

Pani domu E. Z, w Piekarach. L i­
czy się jedno kurcze — na 2 osoby i 
kaczka, perliczka, bażant, pularda na 
5 osób. Indyczka, gęś — na 6 do 8 
osób. Zając duży na 6—8 osób. Ryby 
V2 funta na osobę.

Siostrom W. K. w Mysłowicach.
Bluzki, naśladujące jumpery, noszą się 
z wązkim zamszowym paskiem, zna­
czącym linię stanu, tam gdzie-stan jest 
właściwie. — Nie jest dla każdej z 
pań dodatnie — ale taka moda. — 
Czem dłuższa suknia, tern krótszy 
stan.

Dobrej Gosposi C. w Brzezce.
Ogórki najlepiej kwasić w  sierpniu. 
Dobrać ogórków na zimę zależy głó­
wnie od piwnicy i naturalnie od ogór­
ków samych. Zbierane być powinny 
w  suchy dzień i kwaszone zaraz po 
zerwaniu. — Co do zlewania wina 
owocowego, to radzimy używać tylko 
beczułek z młodego dębu.

Panu R. w Lublińcu. Polecić mo­
żemy bardzo chwaloną przez specjali­
stów książkę p. t.: „pszczoły11 ks. Ta­
deusza Ciborowskiego — obficie ilu­
strowana. — „Praca w  pasiece11 też 
zapewne już .wyszła z druku — tego 
samego autora, — zamiłowanego 
pszczelarza.

Paniom A. L. i W. K. w Katowi­
cach. Możemy polecić według nas naj­
lepsze, najzdrowsze i najtańsze masło 
— codziennie świeże — z lodu i z co­
dzienną datą, na ul. Kościuszki 28 
Związek spółdzielni mleczarskich i jaj- 
czarskich.

Dla p. Marty H. Bobrowniki. Na
bilecie albo na papierze fantyzyjnym 
pisze się lis ty tylko do osób równych i 
niższych stanowiskiem — nigdy do 
wyższych, do których pisząc, pamię­
tać trzeba, aby wymienić w  adresie 
na kopercie, jak i w  nagłówku ich ty ­
tuł, lub piastowaną przez nich godność.

Ceny targow e w  Katowicach,
z dnia 14 sierpnia 1929 r.

Masło wiejskie za 1 funt 2.80—3.20 
Masło mleczarskie za je­

den f u n t ....... 3.30 — 3.50
Jaja sz tuka .. 0.20 — 022

Mięso.
Wieprzowina za 1 funt . 1.60—1.80
Wieprzowina bez dokład­

ki (k o tle ty ) ......................... 2.00-2.20
Wołowina za 1 funt . . 1.30—1.80
Cielęcina za 1 funt . . . 1.30 — 1.80
Cielęcina bez kości . . 2.40—2.60
S kopow ina........................ 1.60—1.80
Okrasa świeża . . . .  1.80—2.00
Okrasa wędzona . . . 2.20—2.40
Łói ..................................1.20—1.30

Jarzyny.
Kapusta biała (główka) . 0.20-0.50
Kapusta modra (główka) 1.00 — 1.50 
Marchew (wiązka) . . . 0.20 — 0.50
Kalarepa (wiązka) . . . 0.30-0.50
Cebula za 1 funt . . . .  0.30—0.40
Pomidory za 1 funt . . . 1.20—1.60
Kalafiory sztuka . . . 020—0.80
Fasola biała za 1 funt . . 0.50—0.60
Fasola zielona za 1 funt . 0.35—0.50
Ogórki za 1 funt . . . .  0.10—0.20
Kartofle za centn. (50 kg.) 6.80—7,00
Kartofle 12 funtów . . .  1.00

Owoce.
Czarne jagody za 1 funt . 0.60-0.70
Gruszki za 1 funt. . . . 1.00 — 1.40
Renklody za 1 funt . . . 1 00 —1.4C
Jabłka do gotowania za

1 f u n t ............. 0.30 — 0.50
Porzeczki za 1 funt . . . 1.60—2.00
Śliwki za 1 funt . . . .  0.50—0.60
Grzyby prawdziwe za 1 2.00-3.00

f u n t .......................   .
C ytryny sztuka . . . .  0.10 — 0,20

Drób.
G o łę b ie ................................... 1.75-2.50
G o łe b ię ta .............................. 1.50—1.75
K u r y .................................. 4 00-10.00
Kurczęta ..............................2.00—3.50
K a c z k i ...................................4.50—8.00
G ę s i ..................................8.50 — 15.00

Dowóz średni, ceny' za masło w yż­
sze z powodu zapotrzebowania masła 
dal żniwiarzy.

□93  ̂ ROZPOWSZECHNIAJCIE
NASZA GAZETE! ' • C

Dzieci śieskie 
na wakacjach.

n.
Z brzaskiem dnia 10 sierpnia w yru ­

szył szereg samochodów z Katowic 
pod wodzą niestrudzonego organizato­
ra kolonji wakacyjnych, dyrektora ślą­
skiego oddziału Z. O. K. Z. p. Sawi­
ckiego. Na czele jechał wojewoda 
dr. Grażyński z naczelnikiem wydzia-. 
łu oświecenia, dra Ręgorowiczem, 
oraz przybyłym  specjalnie z Poznania 
naczelnym dyrektorem Z. O. K. Z. 
p. Korzeniowskim. W  następnych sa­
mochodach zajęli miejsca członkowie 
rady naczelnej Z. O. K. Z. i prezesi 
grup miejscowych, m. i. ks. prof. Koj- 
zar z Dziedzic, profesor seminarjum w 
Mysłowicach p. Syska, prezes katowi­
ckiego oddziału p. Kinowski, prof. Ur­
bańczyk, referent prasowy dr. Lutman, 
przedstawiciele Polski Zachodniej, 
Kurjera Śląskiego i Katolika.

W  szybkiem tempie mijano Mysło­
wice Jaworzno, oraz Chrzanów 
upstrzony odświętnie przybraną z po­
wodu . . .  soboty w jedwabne hałaty i 
lisie czapki ludnością, aż pod urocze, 
pełne romantycznego nastroju ruiny 
Tenczynka. Tam, w  malowniczej w io­
sce R u d n o ,  ulokowano 120 dzieci z 
Nowego Bytomia. Dlaczego właśnie z

tej miejscowości — pytamy. Bo za­
rząd gminy powziął nader szczęśliwą 
myśl zakupienia tam domu i 10 mor­
gów gruntu na szlachetny cel urządze­
nia kolonji letniej dla swej dziatwy. 
Za niewielkie stosunkowo pieniądze 
zdobyła gmina pbjekt, k tóry zapewnia 
jej mieszkańcom wielkie zyski w po­
staci zdrowego rozwoju przyszłych po­
koleń. Dzięki ofiarnej pracy naczelni­
ka gminy p. Machonia, który z całym 
zapałem poświęca wolny czas na do­
zorowanie koniecznych przeróbek i 
rozbudowy domu, kolonja ta posiada 
doskonałe warunki. Dla gminy zaś 
nic wynikają z tego zbyt wielkie ofia­
ry, gdyż Z. O. K. Z. przyczynia się 
wydatnie do pokrycia kosztów utrzy­
mania dzieci i daje opiekę fachową.

Trzeba widzieć tę dziatwę, jak czu­
je się swobodna i jak tryska z niej 
zdrowie. Spędza ona cały dzień na 
powietrzu, gimnastykuje się, kąpie w 
specjalnie urządzonym basenie, zaba­
wia się w  gry towarzyskie, śpiewa . . .  
Żadnego przymusu, żadnych ćwiczeń, 
które obciążałyby umysł i wprowa­
dzały znudzenie lub zniechęcenie. 
Pogadanki w  przystępnej podanej for­
mie kształcą umysł i uzupełniają celo­
wo wiadomości teoretyczne, zdobywa­
ne w  szkole. Jedyny przymus — to 
porządek, do którego dzieci muszą się 
przyzwyczaić, k tó ry  im jednak w  ży­
ciu odda nieocenione usługi.

Wielką wage przywiązuje się na 
kolonjach do dobrego i zdrowego od­
żywiania. Z jakimż apetytem zawija 
dziatwa obfite posiłki! W yniki też 
tych warunków są zdumiewające, a 
przybytek na wadze taki, jakiego dzie­
cko w  domu pozostawione, nigdy osią- 
gnąćby nie zdołało. Gdyby wszystkie 
gminy Śląska poszły za przykładem 
Nowego Bytomia, zakupiły gdzieś w 
zdrowej okolicy kawał gruntu i wybu­
dowały odpowiedni dom, wówczas 
stan zdrowotny ludności poprawiłby 
się wydatnie, a z dziatwy, pozostają­
cej przez cztery tygodnie pod umie- 
jętnem kierownictwem, wyrosłoby 
społeczeństwo zdrowe moralnie i f i­
zycznie.

Z wielkiem zainteresowaniem oglą­
daliśmy kolonję, a wojewoda dr. Gra­
żyński informował się o wszystkich 
szczegółach, dotyczących systemu, sto­
sowanego wobec dziatwy. W ypyty­
wał też chłopców, jak spędzają czas i 
jak się czują. A chociaż niejednemu z 
nich w  pierwszych dniach tęskno było 
za domem, rodzicami i rodzeństwem, 
to jednak tęsknota ta rychło ustąpiła 
pod dobroczynnem działaniem słońca, 
czułej opieki, zdrowej i obfitej kuchni 
oraz tej atmosfery, jaką wytwarzać 
musi przybytek sił.

Zbyt duży program, jaki trzeba by­
ło wypełnić, nie pozwolił nam na 
dłuższy nobyt wśród dziatwy, rozra­

dowanej przybyciem gości. Zawar­
czały motory samochodów i ruszyliś­
my w dalszą drogę. Przez Kraków — 
gdzie przyłączyli się do nas przedsta­
wiciele „Czasu11, „Głosu Narodu11 i je­
dyna uczestniczka rodzaju żeńskiego, 
współpracowniczka „II. Kurjera Co­
dziennego11 — przez Wieliczkę, pu­
szczę niepołomicką dotarliśmy do Bo­
chni, gdzie w  gmachu szkolnym umie­
szczono 60 dziewczynek z Chropa- 
czowa, Rudy i Radoszów. Stąd uda­
liśmy się do Zakliczyna, gdzie w le­
sistej okolicy nad Dunajem wesoło 
spędza czas 60 chłopców z Orzegowa 
i Biertułtów. Serdeczne przywitanie, 
jakie dziatwa zgotowała wojewodzie 
dr. Grażyńskiemu, zamącił jedynie 
drobny incydent. Oto dziatwa w  za­
pale swym wzniosła okrzyk na cześć 
wojewody i . . .  wojewodziny! Ale 
szybko się zorientowała, że Śląsk nie­
ma wojewodziny — i twarzyczki po­
smutniały , . .

Potem przez Ryglice, gdzie bawi 
52 dziewcząt z Szarleja, Piekar i 
Świętochłowic, Dulczówkę pod P il­
znem z 25 dziewczętami z Janowa i 
Niegłowiec z 48 dziewczętami z. Knu­
rowa i M ikołowa dotarliśmy do Jasła, 
by odpocząć przez noc po przebyciu 
350 kilometrów i po tylu miłych w ra­
żeniach.



Baczność inwalidzi wojenni 
i pozostali po poległych!

Cały Śląsk obchodzi uroczyście w 
niedzielę, dnia 18 sierpnia roku bieżą­
cego 10 rocznicę pierwszej próby 
zbrojnej zerwania kajdan pruskich 
przez lud śląski. W dniu tym zamani­
festuje ziemia śląska zroszoną krwią 
bohaterów powstań swe przywiązanie 
do Macierzy — Polski. Uroczystość 
tej wielkiej rocznicy zaszczyci swą 
obecnością Prezydent Rzeczypospoli­
tej i wielu dostojników państwowych. 
Wśród innych uczestników tych wiel­
kich zmagań \ rodzin ich, nie może 
zbraknąć człohków Związku Iwalidów 
Wojennych Rzeczypospolitej Polskiej. 
Zbiórka członków we wszystkich miej­
scowościach' odbędzie się w punktach 
oznaczonych przez zarządy ogniw, 
skąd nastąpi odjazd do Katowic. Bliż­
sze dane udzielą miejscowe zarządy. 
Zbiórka wszystkich członków Związku 
Inwalidów Wojennych Rz. P. odbędzie 
się od godz. 9 na ulicy Sienkiewicza w 
Katowicach.

Śląski zarząd wojewódzki 
Związku Inwalidów Wojennych Rz. P.

Program radiowy.
Sobota, 17 sierpnia 1929 r.

Katowice, fala 408,7 m.: 16.00 Komunikaty go­
spodarcze — 16.15 Transmisja z M iędzynarodo­
w ych Regat W ioślarskich z B ydgoszczy — ,17.20  
Skrzynka’ pocztow a Radiostacji Katowickiej dla 
dzieci — 17.50 Ostatnie nowiny z Powszechnej 
W ystaw y Krajowej — 18.00 Słuchowisko z W ar­
szaw y dla dzieci — 19.00 Rozmaitości — 19.20 
Obrazy bohaterstwa polskiego w  Epopei Napo­
leońskiej — 19.56 Odczyt — Radjokronika z 
W arszaw y — 20.30 Słuchowisko pogodne z Kra­
kowa — 21.00 Transmisja z Salcburga. Koncert 
Mozartowski — 22.00 Komunikat z W arszaw y — 
22.45 Muzyka taneczna z W arszaw y.

W arszawa, fala 1.395,3 m.: 11.56 Sygnał czasu,
hejnał — 12.05 P ły ty  gramofonowe — 12.50 W ia­
domości z w ysta w y  — 18.00 Program dla dzieci 
— 21.00 Koncert z Salchurga — 22.45 Muzyka 
taneczna.

Kraków, fala 314,1 m. 
ski — 17.50 i 18.00
19.00 Rozmaitości — 
misia z W arszaw y.

Poznań, fala 336,3 ni.
Radiografia — 12.50
13.00 Sygnał czasu, 
mofonowy —  14.00

17,25 Odczyt: Jan Sobie- 
Transmisje z W arszaw y — 
20.00 Hejnał — 22.45 Trans-

7.00 Gimnastyka — 12.20 
W iadomości z w ysta w y  — 

hejnał — 13.05 Koncert gra- 
Giełda — 16.45 Nauka an­

gielskiego — 17.25 Odczyt —  17.50 W iadomości 
z w y sta w y  —  18.00 Program dla dzieci —
19.20 Muzyka —  21.00 Koncert z  Salcburga —  
22.15 Radiografia —  24.00 Koncert.

Gliwice, fala 326,4 m.:
W rocław, fala 321,2 m.: 16.15 Koncert — 17.45

Przegląd bibliograficzny —  18.20 Esperanto —
18.30 Przegląd film ow y — 22.30 Muzyka ta­
neczna. \

Berlin, fala 475,4 m.: 14.00 Koncert gramofonowy
— 15.30 O dczyt — 17.00 Muzyka — 19.00 Kon­

cert fortepianowy — 19.55 W esoły  w ieczór —
20.00 W esoły  koniec tygodnia.

W iedeń, fala 519,9 m .: 11.00 Muzyka — 16.00 Kon­
cert — 18.00 Program dla dzieci — 20.15 Pieśni 
jugosłowiańskie — 21.00 Koncert z Salcburga.

Niedziela, 18 sierpnia 1929 r.
Katowice, fala 408,7 m.r Transmisja uroczystości 

D ziesięciolecia P ierw szego Pow stania Śląskiego. 
Godz. 11.00 Msza połowa na placu przed gma­
chem w ojew ództw a śląskiego. N abożeństwo pon- 
tyfikalne celebruje J. E. ksiądz Biskup dr. Li­
siecki. Kazanie w ygłosi J. E. ks. Biskup Ban- 
durski. Godz. 12.00 defilada w  ulicy Trzeciego  
Maja. którą odbierze Prezydent R zeczypospoli­
tej w  otoczeniu duchowieństwa, w ładz cyw il­
nych i w ojskow ych — 15.35 „Ogrodnik śląski" — 
15.55 O dczyt: „Uprawa roli pod zboża ozime" —  
16.15 Transmisja drugiego dnia Regat W ioślar­
skich z B ydgoszczy. — 19.00 Rozm aitości — 19.10 
Słuchowisko z Krakowa — 20.05 Słuchowisko z 
Krakowa p. t.: „Sylw etki aniołków" —  20.30
Koncert — 22.00 Komunikaty z W arszaw y — 
22.455 Muzyka taneczna z W arszaw y.

Poniedziałek, 19 sierpnia 1929 r,
Katowice, fala 408,7 m.: 16.00 Komunikaty gospo­

darcze — 16.20 P ły ty  gramofonowe — 17.25
„Radioamator Śląski" — 17.50 W iadomości z Po­
wszechnej W ystaw y Krajowej — 18.00 Rozmai­
tości — 19.20 Nauka poprawnego mówienia 1 pi­
sania po polsku dla początkujących. — 19.45 Ko­
munikaty strażactw a pożarowego —  20.00 Nauka 
o Polsce — 20.30 Koncert m iędzynarodowy. —
22.00 Komunikaty z W arszawy.

Nakładem i czcionkami firmy „Katolik", spółka wy­
dawnicza z ogr. odp. w Bytomiu, Slask Opolski. — 
Za redakcje odpowiedzialny: Pranciszek Godula 

w Król. Hucie.

Chwila słabości.
S ę d z i a :  Jest pan oskarżony o to, 

.że dotkliwie pan pobił ajenta i dwóch 
policjantów. Co pan może powiedzieć 
na swoje usprawiedliwienie?

— Panie sędzio, czynu tego doko­
nałem w chwili słabości...

OOOOOOSO O o o  O QGQQQO

Śląska FabrykaStalówek.So. z.o.o.
Tarnowskie-Góry. G.-SI., Tel. 533

Fabrykacja:
stalówek w edług angielskiego systemu, artykułów 
biurowych i t. p., artykułów masowych z blachy 
różnego gatunku, narzędzi precyzyjnych dla w y­

cinania i wytłaczania.

Warsztat mechaniczny
reperacje maszyn, budowa lekkich konstrukcji 
blaszanych i żelaznych, autogeniczne spawanie 

i wycinanie.

Zakład galwanizacyjno-em aljerski
niklowanie, srebrzenie, mosiądzowanie,^ miedzio­
wanie itd. różnych części do samochodów, moto­
cykli, rowerów, wszelkich reflektorów, lamp i in­

nych artykułów metalowych.

OOOOOO O O O O 05000000

Komunikat sekcji pochodowo-organizacyjnej

Komitetu Uroczystościowego X-lecia 1. powstania śląskiego.
Program u ro czy s to śc i  na dzień 18 sierpnia 1929:

T.
Od godz. 9— 10 zbiórka poszczególnych o r- 

ganizacyj na  punktach przez  nie obranych, a 
następnie odm arsz na punkty  ustaw ienia, w y ­
znaczone przez sekcie pochodow o -  o rgan iza­
cyjną.

1. Zw iązek Pow stańców  Śląskich u staw ia  się 
na placu przed gm achem  Śląskiego U rzę­
du W ojew ódzkiego pow iatam i, każdy  po­
w iat w  kolum nie, p rostopadłej do gm achu. 
Poszczególne grupy  pow iatow e u staw iają  
się na placu w następującej kolejności po­
cząw szy  od ulicy Jagiellońskiej aż do uli­
cy L igonia: pow iat P szczyna. R ybnik. R a­
cibórz, Św iętochłow ice, B ytom , G liw ice- 
Toszek. B ielszow ice, Opole. S trze lce . T a r­
now skie G óry, Lubliniec, C zęstochow a, Z a­
głębie D ąbrow skie, C ieszyn, Bielsko, B ia­
ła  i C hrzanów . P o w ia t katow ick i ustaw ia 
się na ul. Jagiellońskiej w zdłuż obydw u 
chodników  m iędzy ul. Lom py i F rancuską.

2. T ow arzystw o  Polek  zbierze się o godz. 9 
na rynku , skad odchodzi ulicami P o cz to ­
wą, Jana, W ojew ódzką na ulice L om py —- 
czoło zatrzym uje się p rzy  ulicy Jag iel­
lońskiej.

3. Związki inw alidów  ustaw iają  się na ulicy 
Jagiellońskiej m iędzy ul. P leb iscy tow ą i 
Sienkiew icza, o raz  na ulicy S ienkiew icza.

4. C echy i Związki R zem ieślnicze u staw iają

,  się na u licy  P leb iscy tow e! m iędzy ul. J a ­
giellońska 1 W ojew ódzką.

5. Z w iązki U rzędników  P aństw ow ych  1 S a ­
m orządow ych ustaw iają  się na  ul. P leb i­
scy tow ej m iędzy ul. Jagiellońską i P o w ­
stańców .

6. S traż  pożarna u staw ia  się na ulicy Jag iel­
lońskiej m iędzy P lacem  M iarki 1 ul. P le ­
b iscy tow ą.

7. H arcerze  u staw iała  się na  ul. W ita  S tw o ­
sza. czoło p rzy  P lacu  M iarki.

8. T o w arzy stw o  Sokół ustaw ia się na środ­
kow ych chodnikach placu M iarki — czoto 
przy  w schodnim  chodniku (od stro n y  ul. 
Jagiellońskiej).

9. Z w iązek S trzeleck i ustaw ia  się na w schod­
nim chodniku placu M iarki (od strony  ul. 
Jagiellońskie!). g

10. Z w iązek H allerczyków  ustaw ia  się na  za­
chodnim chodniku placu M iarki (od strony  
ul. Kościuszki) — czołem  w stronę kolei.

11. Zw iązek S yb iraków  na  północne! jezdni 
placu M iarki — ty ł p rzy  ulicy Kościuszki.

12. Zw iązek M arynarzy  na północne} jezdni 
placu M iatki — czoło p rzy  ulicy K ocha­
now skiego.

13. Z w iązek Podoficerów  reze rw y  na ul. Ko­
chanow skiego ze Zw iązkiem  O ficerów  R e­
zerw y .

14. Z w iązek O ficerów  R ezerw y  na ulicy Ko­
chanow skiego — czoło p rzy  ulicy Jag ie l­
lońskiej.

Przewodn. Sekcji pochodowo-org
(—) Ź ó ł t a s z e k ,  inspektor, G łówny Komendant Policji Wi

K om endant pochodu będzie się stale z a ­
trzy m y w a ł na u licy  Jagiellońskiej u w ylotu ul.
L om py i tam  należy  się zw racać  po ew entual­
ne inform acje.

Kolumnie sanitarnej w yznaczono sta łe  
miejsce postoju na skrzyżow aniu  ulicy Jag iel­
lońskiej 1 S ienkiew icza.

N atychm iast po zajęciu sw oich stanow isk  
w y sy ła ją  poszczególne organizacje poczty  
sz tandarow e p rzed  o łta rz  p rzy  gmachu w oje­
wódzkim. O rganizacje nieposiadające sz tanda­
rów . w y sy ła ją  delegacje, sk ładające się z 
trzech  członków .

Z w raca  się uw agę, by  organizacje p rzy b y ły  
na m iejsce sobie w yznaczone najpóźniej o 
godz. 10.15. tak . by  ustaw ienie ostatecznie m o­
gło b y ć  gotow e o godz. 10.45. gdyż nabożeń­
stw o rozpoczyna się punktualnie o godz. 11-tej.

H.
Po nabożeństw ie organizacje w yruszają  do 

pochodu ulicą Jagiellońską, p rzez  plac M iarki, 
ulicami Kościuszki, Zielona. M ikołow ska, p rzez  
plac W olności i ul. 3-go Maja. D efilada na ul.
3-go Maja u w ylotu W aw elskiej. .

Porządek pochodu: W oisko. Policia. Z w ią­
zek O ficerów  R ezerw y , Z w iązek Podoficerów  
R ezerw y . Z w iązek M arynarzy . Zw iązek S y ­
biraków . Zw iązek H allerczyków , Zw iązek 
S trzelecki. T o w arzystw o  Sokół. H arcerze,
S traż  P ożarna , Z w iązek U rzędników  P ań stw o ­
w ych i K om unalnych. C echy i R zem iosła,

anizacyjnej.
ójew . SI.

Zw iązek Inw alidów , T ow arzystw o  P olek  1 
Z w iązek Pow stańców  Śląskich.

Kolumna S an itarna  udaje się p rzed  pocho­
dem na plac W olności, gdzie pozostaje aż do 
przem arszu T o w arzy stw a  Polek , poczem udaje 
się przed Zw iązkiem  P ow stańców  Śląskich 
ulica 3-go Maja na ul. M łyńską — czoło przy  
ul. Pocztow ej.

111.
Po defiladzie udają się w szystk ie  organi­

zacje na R ynek, gdzie u staw iają  się na północ­
nej jezdni R ynku (od s tro n y  ul. Zamkowej)? 
frontem  do ul. Pocztow ej w  następującym  po­
rządku, licząc od gm achu te a tru :

1. W  p ie r w sz e j  lin ii: Zw iązek O ficerów  R e­
zerw y , Z w iązek Podoficerów  R ezerw y , 
Zw iązek M arynarzy .

2. W  drugiej linji: Zw iązek Syb iraków , Zw ią­
zek H allerczyków , Z w iązek S trzelecki.

3. W  trzeciej flnjł: T o w arzy stw o  Sokół, H ar­
cerze. C echy  i R zem iosła.

4. W  ulicy Zamkowej: Zw iązek U rzędników  
P aństw ow ych  i Komunalnych, oraz S traż 
Pożarna.

5. W ulicy M ickiewicza: Zw iązek Inwalidów.
Na środku R ynku, frontem  do tea tru , u sta­

wią się T o w a r z y s f w o  Polek, a za niem Zw ią­
zek Pow stańców  Śląskich.

Po  przem ów ieniu zostanie pochód rozw ią­
zany.

Konkurs.
Na mocy § 2 Instrukcji, wydanej dla Naczelnych Prezesów Rejen- 

cyinych z dnia 21 grudnia 1825, okólnikowego rozporządzenia Pruskiego 
Ministra Spraw Wewnętrznych z dnia 13 Iipca 1840 w  przedmiocie nada­
wania koncesji aptekarskich (Dziennik ministerial. 310) oraz uzupełnia­
jących rozporządzeń ministerialnych w  tym samym przedmiocie z dnia 
17 listopada 189 i, 2 grudnia 1893, 11 grudnia 1894, 4 maja 1895, 
30 października 1901, 24 lutego 1903 i 3 maia 190-, ogłasza się konkurs na

aptekę publiczną w Michałkowicach
powiatu katowickiego (przemianowanie apteki filjalnej na aptekę sam o­
dzielną).

Podania składać mogą wykwalifikowani aptekarze w  terminie do 
czterech tygodni od dnia ogłoszenia niniejszego konkursu w  Nr. 26 Ga­
zety Urzędowej W ojewództwa Śląskiego tj. do dnia 20 września 1929 r.

Stosownie do istniejących ustaw i przepisów, a mianowicie do Orędzia 
Cesarskiego w przedmiocie przekazywania własności aptek zaznacza się, 
że ewentualne przekazywanie apteki tej następcy jest niedopuszczalne 
i że koncesja niniejsza po ustąpieniu jej właściciela z powrotem wraca 
do Państwa.

Ubiegający się o  koncesję powinni dołączyć do podania wszystkie 
potrzebne świadectwa i dokumenty należycie opłacone znaczkami stemplo- 
wemi z dokladnem wyliczeniem ich na podaniu. Dokumenta te są na­
stępujące :

a) dokładny życiorys,
b) dowód obywatelstwa polskiego,
c) oryginał aprobacji na aptekarza,
d) świadectwa dotychczasowej pracy zawodowej, licząc od dnia rozpo­

częcia praktyki uczniowskiej, potwierdzone przez powołane do tego  
władze,

e) świadectwo moralności, wydane przez odnośną władzę policyjną,
f) uwierzytelniony wykaz kapitału wystarczającego do przejęcia apteki,
g) zobowiązanie, że kandydat stosować się będzie do wszystkich obo­

wiązujących i w  przyszłości wydać się mających ustaw i rozporządzeń 
Rzeczypospolitej Polskiej, tyczących się aptek.

h) prócz tego starający się o koncesję powinien oświadczyć, czy już 
przedtem posiadał aptekę, ewentualnie jak długo był właścicielem  
i jakie powody skłoniły go do wyzbycia się apteki, wkońcu za ja'<ą 
cenę aptekę swą sprzedał, przedkładając równocześnie urzędowe po­
twierdzone dokumenty kupna i sprzedaży.

W ojewoda.
W z.: D r . P r z y b y ł o w i c z .

Agitujcie za naszą gazetą.
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F a b r y k a  C h e m ic z n o -F a rm a c e u ty c z n a  
..AP. KOWALSKI” WARSZAWA.

na

Śląski Urząd Wojewódzki w  Katowicach ogłasza

przetarg publiczny
i urządzenie centralnego ogrzewania 
i. instalacje urządzeń sanitarnych

w gmachu szkól techniczno-zawodowych 
w Katowicach.

Warunki przetargu i druki ofertowe można nabyć w W ojewództwie 
Kierownictwa Budowy Szkół techniczno-zawodowych w Katowicach, ul. 
Krasińskiego za zwrotem kosztów własnych.

Oferty należy wnosić w kopertach zalakowanych do kancelarji Wy­
działu Robót Publicznych pokój Nr. 805 do dnia 29 sierpnia 1929 r , go ­
dzina 11, poczem nastąpi ich publiczne otwarcie.

Wadjum wynoszące 4 % oferowanej kwoty należy złożyć do Kasy 
Skarbowej w gotówce lub papierach wartościowych w edług wym ogów  
ustalonych w rozporządzeniu Ministerstwa Skarbu z dnia 10. 9. 1927 r. 
L. D. O. P. 5284/3. Oferty nie odpowiadające powyższym wym ogom  nie 
będą uwzględnione. — Oddanie robót nastąpi w  myśl dotyczących prze­
pisów.

Za W ojew oda:
I n ż .  Z a w a d o w s k i  m p.

Naczelnik Wydziału Robót Pubłiczitych.

Linje Lotnicze „LOT"
uruchomiły

podw ójną  komunikację
między

Katowice -Warszawa
O d lo ty  z Katowic: 7 «  j j 7 «
Odloty z Warszawy: 7 S0 i 16“

Czas  t rwania  loty ca,  2 godziny.
Walne Zebranie

Spółdzielni Budowlanej z ogr. odpow. w Wo- 
dzlsław iu  odbędzie się 29 sierpnia 1929 r. o go ­
dzinie 8 wieczorem w  Hotelu Polonia w W o­
dzisławiu. _  , ,

P o r z ą d e k  o b r a d :
1. Zagajenie.
2. P rzed ło żen ie  i M tw ie rd zem e b ilan su  od

1. 1. 1928 r. do 31. 12. 1928 r.
3. Udzielenie pokwitowania Zarządowi i Radzie 

Nadzorczej. .
4. Wybór Rady Nadzorczej i zatw ierdzenie Za

5. W& *10., »«
prezes Rady Nadzorczej.

dla Związków i T ow. 
_________ kościelnych!

Sztandary, chorągwie, paramenty kościelne, oraz 
wszelkie roboty ręczne wykonuje 

Pracownia H a«6w Artystycznych
Wiktorii BazanoweJ, Rybnik

Gliwicka 9.

Ważne

Wykonanie sumienne. Ceny nader przystępne 
7 Dotąd liczne podziękowania.
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D O D A T E K

Na pow yższej rycinie w idzim y 
wielkie zgrom adzenie ludzi rozm aitego 
stanu i w ieku, do którego przem aw ia 
za pom ocą m egafonu (głośnika) m ęż­
czyzna miłej tw arzy , powabnego obli­
cza i przystojnej postaci. Jest nim 
Krishnamurti, rodem  ,hindus, założyciel 
wielce rozgałęzionej sek ty  religijnej 
pod nazw ą „Gwiazda Wschodu".

Sekta liczy wielu zwolenników w  
Am sterdam ie jak wogóle w  całej Ho- 
landji. Celem  sekciarzy „ G w i a z d a  
W schodu" było szukanie odwiecznej 
p raw dy  nadprzyrodzonej. Atoli „G w ia­
zda W schodu" obrała do tego celu 
drogi ziem skie i zam iast do p raw ­
dy się zbliżać, oddalała się od niej. i 
P ie rw szy  spostrzegł swój b łąd  sam  za- 1

łożyciel Krishnamurti, przeto  zdobył 
się na odw agę, zw ołał sw ych zw olen­
ników na kongres do m iasta Ommen 
w  Holandji i ośw iadczył bez ogródek: 
„ P r a w d y  n i e  d a  s i ę  z o r g a n i ­
z o w a ć .  M a ł o  j e s t  t a k i c h ,  k t ó -  
r z y b y  t ę  o r g a n i z a c j ę  p o j ę l i ,  
a ci ,  k t ó r z y b y  j ą  p i l i ,  c i  z o r g a ­
n i z o w a n e j  p r a w d y  n i e  p o ­
t r z e b u j ą .  P r z e t o  t e ż  n a s z a  
o r g a n i z a c j a  „ G w i a z d a  W s c h o ­
du"  n i e  m a  r a c j i  d a l s z e g o  i s t ­
n i e n i a . "

Podziw iać należy śmiałość i od­
w agę takiej o tw artości męża, k tó ry  nie 
obawia się zarzutu, że ci, k tó rzy  mu 
zaw ierzyli nazwa go oszustem  i szar­
latanem .

Obrazki polityczne z Hag’.

Pom iędzy posiedzeniam i jednej i drugiej komisji, to jest finansowej i poli­
tycznej spędzają delegaci czas na naradach  w  poufnych kółkach w łasnych. — 
Na pow yższej rycinie w idzim y od lew ej ku praw ej stronie delegatów  niem. 
komisji finansowej: D yrektor m inisterialny Dorn; m inister finansów dr. Hil- 
ferding; m inister gospodarstw a krajow ego dr. Curtius; sekretarz  stanu 
dr. Piinder.

Dr. Gerson’a dietetyczna lecznica.
'■SnP 3 ązJL.dBg<§ W v ' '■
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W  W ilhelmshóhe pod Kassel w y ­
budowano jak w idzim y na pow yższej 
rycinie dużą lecznicę, k tórej zarząd i 
kierow nictw o powierzono, rozsław io­
nemu obecnie młodemu jeszcze leka­
rzowi dr. Gersonowi z Bielefeld'u na 
Śląsku. Do sanatorium  dr. G ersona 
będą przyjm ow ani na koszt opieki spo­

łecznej w  przew ażnej części suchotni­
cy, celem przeprow adzania dalszych 
badań nad wynikam i osiągniętym i w  
leczeniu gruźlicy m etodą dr. Gersona, 
polegającą na stosow aniu posuniętej 
w  dużej m ierze djety. — Innemi sło­
wam i: lekarz dr. G erson leczy sucho­
ty  głodem.

■
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Prem jer francuski i rów nocześnie 
m inister sp raw  zagranicznych Briand 
odbyw a ze sw ym i kolegami na ulicy 
radę gabinetow ą. Obok Brianda sie­
dzi^ m inister Cheron, po le\vej stronie 
stoi m inister Loucher. a przed B iran-

dem stoi prezydent Banku francuskie­
go M oreau. Tak więc delegacja fran­
cuska w ysuw a się w  Hadze na czoło, 
praw dopodobnie — Briand — m istrz 
dyplom atyki politycznej jest pew ny 
sw ei w ygranej.

Bremen" wybiera sie po raz drugi 
do New-Yorku.

P arow iec  „Bremen", k tó ry  nie­
daw no tem u odbył podróż z Europy 
do Am eryki i pobił dotychczasow y re ­
kord szybkości, a tem sam em  zdobył 
nagrodę „ B ł ę k i t n ą  w s t ę g ę  o c e a ­
nu " , ma na sw ym  pokładzie samolot, 
k tó ry  w zlatuje w  pow ietrze, gdy  okręt 
jest jeszcze o dobę drogi oddalony od 
lądu, i odwozi pocztę do przeznaczo­
nego portu. Tym  sposobem  dostaje się 
poczta do miejscowości sw ego p rze­
znaczenia o całe 12 godzin wcześniej. 
Skoro w ięc „Brem en" zarzucił kotw i­
ce w  porcie nowojorskim , nastąpił u ro­

czysty  chrzest jego samolotu. C hrztu 
dokonał sam  burm istrz nowojorski w  
otoczeniu wielu znakom itych osobisto­
ści nowojorskich i kapitana Ziegen- 
beina, sam olotowi nadano imię „New 
York". Tak w ięc parow iec „ B r e m e  n“ 
i sam olot „ N e w Y o r  k“ stanow ią jedną 
jednostkę kom unikacyjną i uzupełniają 
się znakomicie.

Na rycinie pow yższej w idzim y sce­
nę chrztu  samolotu „ N e w  Y o r k “, 
a w  praw ym  narożniku podobizny, ka­
pitana Ziegenbein'a i burm istrza now o­
jorskiego m ister Walker‘a.

Zniesienie wielce rozgałęzionej sekty.
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Rok 1929 jest rokiem  w ystaw . 
O tw arte  bowiem zostały  w ystaw y : 
hiszpańska w Barcelonie; powszechna 
polska w Poznaniu; niemiecko-bawar- 
ska rolnicza w Monachjum i obecnie 
wszechświatow a międzynarodowej re­
klamy, połączona z wszechświatowym  
kongresem w Berlinie.

O pierw szych trzech pisaliśm y już 
w naszych gazetach, ilustrując po­
szczególne a rtyku ły  licznemi rycinami.

Dzisiaj podajem y kilka obrazków  
z w ystaw y  berlińskiej.

M. Youngreen,
prezydent zw iązków  

m iędzynarod. zw iązków .

Dr. Luther,
by ły  kanclerz niem. 

p rezydent w szechśw iatow ego kongresu

Dr. Krohne,
były  m inister kolei niem. 

2-gi przew odniczący kongresu.

Hala II. na w ystaw ie międzynarod. reklamy.

Otwarcie w szechśw iatow ego kongresu 
reklamy międzynarodowej.

A trakcją najosobliw szą całego kon­
gresu i w y staw y  berlińskiej by ła  naj­
popularniejsza uczestniczka, jaką w i­
dzim y na niniejszym obrazku, siedzącą 
w  pierw szym  rzędzie na miejscu 
pierw szetn. Jest nią autom atycznie 
poruszająca się Lalka duńska, w  duń­
skim stroju narodow ym , w ysłana przez 
kopenhaską gazetę „P  o 1 i t i k e n“ via 
P aryż  na hiszpańską w ystaw ę do B ar­
celony, skąd przybyła  via Rzym  do 
Berlina. Lalka duńska chodzi sam a po 
w ystaw ie  i po ulicach miejskich i ty l­
ko tern różni się od żyw ej lalki, że nie. 
je, nie pije i nie przeszkadza sw ą ga­
datliw ością drugim. Jako reklam a ga­
zety  jest szczęśliw ie uchwyconą. 
Praw dopodobnie Lalka Duńska w y ­
w iezie ze sobą p ierw szą nagrodę za 
najoryginalniejszą i najlepszą reklamę.

S tarym  kaw alerom  i w szystkim  
tvrogom hym enu m ałżeńskiego radzi­
m y pojechać na w ystaw ę berlińską i 
obejrzeć ten chodzący cud, zm ysły  łu­
dzący i przypom inający lalki żyw e, 
by się przekonali, że nie każdy 
djabeł taki rogaty  jak go malują, ani

każda lallća taką K santypą jak okrzy­
czana teściow a Sokratesa.

Lalka duńska
na dworcu berlińskim  Friedrichstrasse.

H A G A .
Plan Younga — Nadrenja.

WARSZAWA 
Pan Józef — Teściowa.

Pan Józef czytał w ostatnich cza­
sach tak dużo o planie Younga (ładny 
plan) i ewakuacji Nadrenji (ładny kraj) 
że mu się te rzeczy  zaczęły poprostu 
śtlić po nocach. W ciąż coś przez sen 
(kopiąc kołdrą) planował, ustaw icznie 
coś (przew racając się z boku na bok)

ew akuow ał. Senne stany podśw iado­
me zaczęły  zataczać coraz szersze 
kręgi. W yszły , że tak powiem y, z 
podświadom ości i zaaw ansow ały  do 
zupełnej świadomości. Pan Józef bu­
dził się, po fatalnie spędzonej nocy, jak 
z k rzyża  zdjęty, zapalał papierosa — 
i dumał w  łóżku, leżąc naw znak. Du­
mał godzinami...

To w szystko  miało podłoże raczej 
rodzinne, jak polityczne. P rzed  pół 
rokiem  sprow adziła się do domu pana 
Józefa teściow a pana Józefa, osoba 
niesłychanie energiczna i przedsiębior­

cza. W łaściw ie, przyjechała, jak sa­
ma mówiła, tylko na tydzień, żeby so­
bie zaplom bować dw a zęby. Ale z te ­
go tygodnia zrobił się m iesiąc, potem 
dwa, potem  trzy , potem  pół roku. 
Dobra kobieta zaplom bow ała sobie nie 
dwa, lecz dw anaście zębów, dała so­
bie zrobić zło ty  m ostek z praw ej s tro ­
ny, obcięła sobie w łosy  pom alow ała 
je na rude, p rzestaw iła  w szystk ie m e­
ble w salonie, zbuntow ała panu Józe­
fowi żonę, uniem ożliwiła party jkę 
brydża, w dała  się w  jakieś ciemne 
konszachty  ze służba, skonfiskowała

panu Józefowi notatnik telefoniczny, w 
k tórym  miał zapisane adresy  i telefo­
ny niektórych znajom ych osób, w re ­
szcie — pokłóciła pana Józefa z jego 
spólnikiem.

— Och! — w zdychał od czasu do 
czasu pan Józef. — G dyby tak moja 
teściow a zechciała znowu pom ieszkać 
w  Końskowoli! G dyby tak zatęskniła 
za s ta ra  lipą, o której tyle opow iada i 
za poczciwą sta rą  Agatą! G dyby tak 
zobaczyła, czy jej czasem  niema w  
dom!!?

i ic ' \  !. pana Józefa nie myślała,



Podróż baiono-sterowca „Hr. Zeppelin" na około świata

Hamaii-JS-

Jrkufsk.

Nem York

Przelot „Hr. Zeppelina*' z Lake­
hurst nad jezioro Bodeńskie w  55 go­
dzin, jest niebywałym i niespodzie­
wanym rekordem. Już podróż sterow- 
ca do Ameryki w ciągu 95 godzin 
wzbudziła powszechny podziw, odby­
ła się bowiem bez wypadku i to w 
czasie znacznie krótszym niż pierw ­

szy przelot tego sterow ca nad Atlan­
tykiem.

Przebycie Oceanu w ciągu dwóch 
dni jest niewzruszonym dowodem 
ogromnych możliwości, jakie stoją 
otworem przed sterowcem tego typu 
co „Hr. Zeppelin'.

Właśnie z racji rekordowej podró­
ży parowca „Bremen" i lotów prób­
nych olbrzyma powietrznego „Do X", 
wyrażono wątpliwość, czy „Zeppeli­
ny" mogą odegrać poważniejszą rolę 
w komunikacji międzynarodowej. Je­
śli się zważy, jak karzełkowato i nie­
poradnie wyglądał pierwszy balon, na

którym  hr. Zeppelin wzniósł się w  llp- 
cu 1900 r. na kilka minut w  powie­
trze, to, wobec dzisiejszego sukcesu 
„Hr. Zeppelina", trzeba przyjąć, że 
rozwój tej dziedziny komunikacji k ry­
je w sobie jeszcze ogromne możli­
wości.

Dr. Eckener, 
naczelny kierowca balonu.

Trasa lotu aa około świata.

Dziennikarka Lady Drummond-Hay
jedyną pasażerką na Zeppelinie.
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Niemcy, Polskę, Rosją, Syberją, Mandżurią, Chiny, Japonją (tę część drogi 
chce przebyć w  4 dniach). Ocean Wielki czyli Spokojny (w 5-ciu dniach), 
Amerykę Północną w szerz (w 2 dniach), tak iż stanie na lotnisku w  
Lakehurst pod Nowym Jorkiem 26 lub 27 sierpnia. Ostatnią część trasy  (to

Co Hr. Zeppelin w swej podróży ujrzy!
jest etap z Lakehurst do Friedrichshafen (Badenja), znaczoną czarną linją 
łamaną, przebył w  55 godzinach. Lot zatem Hr. Zeppelina naokoło świata 
zaczął się w  Lakehurst pod Nowym Jorkiem i tam się też zakończy. — 
Słowem — gigantyczne przedsięwzięcie.

jednak w racać do Końskowoli. Z lipą 
korespondowała telepatycznie, z po­
czciwą starą  Agatą — przez szofera 
autobusu „Junak", kursującego 3 razy 
na tydzień pomiędzy Końskowolą, a 
stolicą. Zanosiło sie zresztą na rze­
czy gorsze. Teściowa zwędziła któ­
regoś dnia z gabinetu zięcia jakiś nu­
mer „Feminy", czy „Vogue", w któ­
rym było dużo fotografji młodych w y­
smukłych pań. tudzież „fotosy" mode­
lek, szczupłych, jak marzenie (marze­
nia bywają, jak wiadomo, szczupłe i

otyłe) — i oświadczyła blademu z 
przerażenia panu Józefowi, że zamie­
rza się zapisać na kurs gimnastyki ry t­
micznej, lub do szkoły plastyki.

Pan Józef zzieleniał...
Trzy dni i trzy noce dojrzewał psy­

chicznie nasz bohater, aż dojrzał. W y­
słał pod jakimś pretekstem żonę z do­
mu, wszedł do pokoju, zajmowanego 
przez teściową i powiedział, patrząc w 
ziemię:

— Proszę mamy, przyszła jakaś

śliczna młoda osoba w sprawie tych 
lekcji greckiego tańca...

Teściowa pana Józefa wyfrunęła z 
pokoju, jak ptaszek i pobiegła do przed­
pokoju. Tam jednak czekała na nią 
niemiła niespodzianka. Dwu w yna­
jętych drabów, ukrytych za porterją, 
rzuciło się na nią, owinęło w kołdrę 
pluszową (zawsze teściowa, to teścio­
wa: nie godzi się kobiety owijać w 
brezent!) i wpakowało do kosza, choć 
wierzgała nogami. Kosz z cenną za­
wartością zbiry pana Józefa załadowa­

ły na półciężarówkę, której kierowca 
był niegdyś furmanem w firmie pana 
Józefa.

— Do Końskowoli! — zakomende­
rował pan Józef — Gazu!

Benzynowy furgon ruszył z kopyta.

Porada lekarska.
Panie doktorze, co będzie lepsze 

na nerwy mojego męża: morze czy
góry?

— Niech pani jedzie nad morze, *
mąż w  g ó ry !..*
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jektow anem  przez rząd  chiński zniesie­
niem eksterytorjalności dla obyw ateli 
tych państw  i ich w łasności. O fakcie 
tym rząd  chiński zawiadom i! już w iel­
kie m ocarstw a uprzednio. T reść  noty 
trzym ana jest w  tajem nicy.

Rozwój lotnictwa budzi coraz w iększy zachw yt; Senator am erykański 
Bingham w yleciał z m iejscowości Langly Field na m ałym  statku pow ietrznym  
typu wojskowego i w ylądow ał w  W aszyngtonie przed sam ym  parlamentem . 
W yw ołało to w  mieście ogólna radość.

(D n i a mocarstwa.
W  przyszłym  tygodniu wielkie nto- 

carstw a  w  tej liczbie i Anglja m ają 
w ystosow ać do rządu chińskiego w 
Nankinie ogólna notę w  zw iązku z pro-

Knut Hamsun.
P rzed  siedem dziesięciu laty, w  ro ­

dzinie norw eskich biedaków , żyjących 
w lichej mieścinie w  Vaage, zapano­
w ała w ielka radość. Narodził się syn.

Ojciec, rojąc o św ietnej przyszłości 
dla swojej pociechy, k tó re j nadał imię 
Knut, gdy  tylko chłopiec podrósł, od­
dał go do szew ca. Kilkołetni Knut za­
czął tedy  zapoznaw ać się z d ratw ą, 
częściej z pocięglem, przyglądał się 
przykraw aniu  i przybijaniu zelów ek, 
a po nocach m arzył o literaturze. W  
tajem nicy też przed najbliższymi, a 
zw łaszcza przed kolegami z terminu, 
próbuje pisać.

Po paru m iesiącach, z rezygnow aw ­
szy z karjery  szew ca, pew nej nocy 
um knął z rodzinnego m iasta i zacią­
gnął się na okręt, jako chłopiec do po­
sług. W ędrując po oceanach, byw ał 
na wozie, a przew ażnie pod wozem, 
w reszcie w ylądow ał w  Am eryce, gdzie 
zaczął zarab iać na życie, jako prosty  
robotnik, imając się każdej pracy.

W  roku 1883, już jako dorosły m ęż­
czyzna pow raca do ojczyzny i pośw ię­
ca się karjerze dziennikarskiej, a po 
kilku latach w yjeżdża do Am eryki, w  
charakterze korespondenta gazety 
„V erdensgang".

S ław a Ham suna zaczyna się w ła ­
ściwie od roku 1886, kiedy znalazłszy 
się z pow rotem  w  kraju, rozpoczyna 
druk swojej pierw szej powieści p. tA: 
„Głód“.

Pow ieść była rew elacją w  literatu­
rze i w yw ołała  entuzjazm  nietylko 
pośród krytyków , ale czytelników  ca­
łego św iata. M omentalnie została prze- 
tłom aczona na w szystkie niemal euro­
pejskie języki.

„Głód" bowiem  nie jest tylko po­
wieścią. Jest najszczerszą, najpraw ­
dziw szą spowiedzią autora. W spania­
łe opisy nędzy, cierpienia człow ieka 
głodującego, jego obraz psychiczny, to 
nie żadna fantazja literacka i przem y­
ślane w  w yobraźni studjum  psycholo­

giczne tylko w ierna, fotograficzna 
w prost kopja nędzy i poniew ierki Knu- 
ta  Hamsuna, k tó ry  w  lat kilkadziesiąt 
potem  został jednym  z najw iększych 
pisarzy św iata.

Po „Głodzie" następują dalsze po­
wieści, a więc „M isterja", „Redaktor 
Lynge", osnuta rów nież na biografji i 
osobistych przeżyciach autora, w spa­
niała epopeja norw eska „Błogosła­
w ieństw o ziemi", „Ostatni rozdział", 
„Kobiety u studni", nowela „Siesta", 
powieść „Pan" i wiele innych. Dw u­
krotnie próbuje rów nież Hamsun p ra ­
cy  dla teatru, jednakże bez większego 
powodzenia.

Mimo poczytności i sław y, Ham ­

Dalekowidz
• nocny.

Znany w ynalazca dalcko- 
widzów Baird, zadem onstro­
wał w  tych dniach w  gronie 
uczonych profesorów  swój 
nowy w ynalazek, um ożliwia­
jący dostrzeganie św iatła  w 
najciemniejszej nocy mglistej 
na odległość do 20 kilom e­
trów . P róba  z zasłoniętem  
św iatłem  samochodu, odległe­
go od aparatu  2Va mili, w y ­
pad ła ' św ietnie dla „dalcko- 
widza nocnego". C ały w y­
nalazek polega na przem ia­
nie światła Infra-czerwonego, 
niedostrzegalnego dla gołego 
oka podczas m gły lub w  ciem ­
nej nocy na światło barw y 
żółto pomeraric/owej. — R y­
cina niniejsza przedstaw ia de­
m onstrującego w ynalazcę 
Balrd'a swój nowy aparat 
„dalekowidz nocny".

Balon przed parlamentem amerykańskim

steści i pomp, na kilka dni przed uro­
dzinami um knął ze swojej posiadłości, 
chroniąc się w  schronisku dla m ary ­
narzy  w  Christian Sand, gdzie sw ego 
czasu napisał powieść „Pan".

Ham suna jako p isarza cechuje prze- 
dew szystkiem  realizm, n ieoparty  je­
dnakże na podkreślaniu brutalności, 
lecz stosow any subtelnym  liryzmem. 
Do najgłębszych i najw spanialszych 
powieści należy epopeja chłopska, poe­
m at na cześć p racy  „Błogosław ieństw a 
ziemi", k tó ry  w  literaturze ogólno­
europejskiej da się jedynie porów nać z 
„Chłopam i" Reym onta.
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miljard dolarów straty.

Montagu Norman,
gubernator Banku angielskiego 

w  Londynie.

sun ustaw icznie niemal znajduje się w 
bardzo ciężkich w arunkach m aterial­
nych, a w  pew nym  okresie, ciężka 
choro.ba doprow adza go do takiej nę­
dzy, iż przez jakiś czas żyje z publicz­
nych składek.

W  r. 1920 Knut Hamsun otrzym uje 
nagrodę Nobla. O dtąd sytuacja jego 
m aterjalna popraw ia się i wielki pisarz 
żyje we w zględnym  dobrobycie, p ra­
cując ustaw icznie.

P rzed  kilku dniami cała Norwegja, 
a w raz  z nią i litera tu ra  w szechśw ia­
tow a św ięciły  uroczyście 70-tą roczni­
cę narodzin Hamsuna. W  uroczysto­
ściach tylko zabrakło  jubilata. Hamsun 
bowiem  nie znosząc żadnych uroczy-

Bank Stanów Zjednoczonych Północ. Ameryki.
Pod koniec ubiegłego tygodnia po­

drożał Nowojorski Bank Zw iązkow y 
Stanów Zjednoczonych Północnej 
Am eryki dyskont z 5 na 6 procent. 
M anipulacja ta spow odow ała na gieł­
dzie nowojorskiej n iebyw ały  dotąd w 
historji finansjery św iatow ej popłoch. 
W edług obliczeń poczynionych na­
tychm iast stw ierdzono, że finansiści- 
spekulanci giełdowi stracili w przecią­
gu 15 minut Jeden miljard dolarów. 
Podw yższenie dyskontu w  Am eryce

w płynie niezawodnie na finanse państw  
europejskich, zadłużonych w  Banku 
nowojorskim  — jedne mniej, drugie 
więcej.

Znaw cy finansiści, ekonomiści i po­
litycy tw ierdzą, że czynem  tym  Ame­
ryka przem ów iła do skłóconej w  Ha­
dze Europy i pokazała państw om  euro­
pejskim zęby i pazury, że nie da się 
tak  łatw o w ykluczyć z in teresów  euro­
pejskich, przynoszących jej dotąd ol­
brzym ie zyski.

W przeciągu 15 minut 1
f. •••«•» ........Ł  ■ » r  ... »


